Wydanie wieczorewe. (6 kolumn) 


Sobota 27 Maja 1916 r. 


- PRENUMERATA w ŁODZI WYNOSE 


Rocznie 6 tb., półrocznie 8 rb, kwartalnie 1 rb. 50. kopa 


miesięcznie 50 kop. 


Za odnoszenie do domów 10. kop. miesięcznie. 


= Wychodzi codziennie po południu. 


Wielka Kuratora Główna. 
-26-go maja. — Urzędowo. 
z widowni zachodniej. 
Na lewo od Mozy, na zachodzie 


od wzgórza 304, odparto natarcie. 


turkosów, wykonane przy pomocy 
granatów ręcznych. Na wschodnim 


brzegu Mozy, nacieraliśmy dalej ze 


skutkiem. Powiększono nasze sta- 
nowiska na zachodzie od kamienio- 
łomu, przekroczono wąwóz Thiau- 
mont i odparto nieprzyjaciela dałej, 
na południe od Douaumont, Pod- 


"czas tych walk  pojmano 600 jeń- | 


«ców i zdobyto 12 karabinów maszy- 
nowych. o => A 


TW. okolicy. Lotyre; nia północo- 


"zachodzie od Reims, dokonali fran- 
cuzi daremnego ataku z użyciem ga- 
zów. Zestrzelony latawiec nieprzy: 
jacielski na południu od Chateau Sa- 
lins, wymieniony w komunikacia z 
dnia 21 maja, jest piątym z rzędu 
latawcem wyłączonym z boju w wal- 
ce w powietrzu, 
Wintgensa. c R 
Z widowni wschodnisj i bałkańskiej. 

Niema ważniejszych wydarzeń. 
Nactelne Dowództwo Wojskowa 
Urzędowy komunikat 
-_ austryjacki. 
i WIEDEN, 26-go maja. 
Z widowni rosyjskiej i południowo- 
l i wschodniej. 
Bez zmian. masaz 
| Z widowni włoskiej. 
W odcinku Sugany zdobyły na- 


„sze wojska Civaron na południo« 


wschodzie od Burgen i wdrapały się 
na szczyt Elfer, Cima Undici, 


korpusu wywalczyły nowy- wielki 


sukces. Opanowaliśmy pasmo wzgórz 
od Corno di Campo Verde do Mea-. 


ta. Podczas ucieczki poniósł nie- 
przyjaciel w skutecznym naszym o- 
gniu działowym wielkie krwawe stra- 
ty, zostawiając w naszych rękach 


przeszło 2500 jeńców, wśród nich. 
pułkownika i kilku oficerów sztabo-. 


wych, 4 działa, 4 karabiny maszyno- 
we, 300. rowerów i wiele. innego ma- 
terjału. Na północy od Arsiero, wy- 
parto włóchów najpierw ze stano- 
wisk na zachodzie od Bacarola a 
następnie nasze: wojska oczyściły w 
siedmnasto-godzinnej walce, las na 
północy od Monte Cimone i zajęły 
szczyt tej góry. W górnej dolinie 
Posiny, opanowano Bettale, - Nasi lo- 


tnicy. -wojskowi obrzucili bombami: 


dworce kolejowe w Pere, Schio, Thie- 


ne i Vicenza. a lotnicy marynarscy 
hale lotnicze į śródziemny port Gro- 


PAY 


| Rrontka polityczna, EES 


rosyjskiego 


przez porucznika 


Na. 
północy od Asiago, części grackiego 


Redakcja i admit 


Rękopisów nadesłan. 
bez zastrzeżenia 


do. Nieprzyjacielski statek napo- 


wietrzny zrzicił w nocy wiele bomb 
na Tryjent, które atoli nikogo nie 
zraniły, ani nie wyrządziły szkód. 
* Zastępca szefa sztabu generalnego 
io efer, i 
: marszułek potny porucznik. 
Sprawozdanie admiralicji 
. austriantiej, 
"> WIEDEŃ, 26 maja. Urzędowo. 
"Rano 23 b. m., jeden m naszych 


nurkowców ostrzeliwał bardzo sku- 


tecznie piece hutnicze w Porto Fer- 
rato na wyspie. Elbie. Na ogień od- 


 powiadała bez skutku baterja sad- 
W związku z ostrzeliwa». 
nurkowiec zatopił parowiec 


brzeżma, 
niem, 
włoski „Washington*. 

(0030047, Komenda floty. 


Sprawozdanie 
„sztabu qenmeralneyoa 


PETERSBURG, 25 maja. Sprawo- 
zdanie urzędowe z dnia 24 maja. 


Front zachodni: W okolicy wyspy 
Dalen usiłowali niemóćy zaatakować na- 
sze wysunięte naprzód rowy, zostali 
jednak ze znacznemi stratami ogniem 
naszym odparci. 

okolicy Baszłyki, na' północ od 
"dworca: kolejowego w Ołyce, wywiadow- 
cy nasi zaatakowani zostali przez au- 


strjacką straż polową, wykonali jednak- 


kontratak za pomocą granatów ręcznych 
i zmusili nieprzyjaciela do ucieczki. 

" Na pozostałych frontach od zatoki 
Ryskiej aż do granicy rumuńskiej sytu- 
acja niezmieniona. 

Front kaukaski: 
nic znamiennego. 


| O zaprowiantowanie Króle= 


stwa. 
` „Berl... Lekalanzeigor" donosi, że amba- 


. Bador amerykański w Berlinie, p. Gerard, 
- miat konferencję 2» sekretarzem stanu dla 


spraw wewnętrznych Helfferiohem w sprawie 
projektu amerykańskiego co do przesłania 


"Środków żywności dla ludności cywilnej Kró» 


lestwa. G:rərd ma już w ręku odpowiedź 
rządu angielskiego co do stanowiska Auglji w 
tej sprawie, : i 
. O wyniku owej. konferencji „Berl. Lo- 
kałanz.* nic nie podaje. W każdym razie 
sprawa ta, tak uieslychania ważna dla Pol. 
ski, jest w biegu i życzyćby tylko należało 
gorąco, aby pomyślne jej załatwienie wkró. 
tee nastąpiło. 
W związku » informacją „Berl, : Lo- 


- kalanzeigera“ podajemy jeszcze następujący 


telegram Biura Wolffa z Waszyngtonu .od- 
"noszący się do tej samej sprawy: : 
: Komisja Senatu dla spraw zagrani- 


nicznych oświadczyła się za przyjęciem wnios 


sku senatora Hitohcocka, który wzywa se- 
krefarza stanu, aby poinformował Senat o 


stanowisku rządu angielskiego w kwestji 


transportu Żywności dla litdności Królestwa. 


Wniosek zapytuje, czy Anglja zezwala na. 


przósłanie środków żywnościowych dla Poł- 


porty. nestralne, Benator. Hitohcock gamie- 


Tz% Żądać uchwalenia dwuch miljonów d0= 


larów na pomoc dla Polski, o ileby udało 


-silẹ usunąć przeszkody dla akcji pomócnie 


czej. 


ORGAN. NARODOWY. 
Założycieł i wyddwca Jan Grodek, 


. i administracja -Przejaza 16 8, Administr. ot | 

eodz. od 9 do 7 wiecz,,  międzkie 1 ła od | aa. 

Redaktor przyjmuje interesantów w sprawach re- 
dakcyjnych od 10-8j do 2-ej. 

ch redakcja nie zwraca, — Rękopisy 

onorarjim uważa sią za bezpłatne. 


Nie wydarzyło się 


„dzenie austrjacko - węgierskie. 
„nienie doliny Posiny i Astachy było bo- 
- lesna, ale nieuniknioną ofiarą. Według 
„Corriere Vicentino” przybyło do Vicenzy 


1 święta od 12 do 6. 


Z dodatkiem Cena 6 groszy. 


pee 


Rok V. — AR 145. 


OGŁOSZENIA 


Nadesłane na 3-ef stroniey wśród tekstu za wiersz lub jego 
miejsce 1 Mk; reklamy za tekstem 40 fen; zwyczajne 30 fen; 
nekrologja 40 fen; ogłoszenia drobne 4 fem. za wyraz. 


Każde ogłoszenia najmniej 40 fen.. 


Pożyczka rosyjska, 

Według „Frankf. Zeit." Peterb. Ajen. 
Telegr.* donosi, że zapisy -na nową po- 
życzkę ` wojenną rosyjską trwają z wciąż 
niesłabnącem powodzeniem. 20-go maja 
w samym Petersburgu zostało wpłaconych 
6 miljonów rubli. W przeciwieństwie do 
wiadomości tej, podaje jednak „Voss. 
Zeit“ z Londynu, że wyniki wewnętrznej 
pożyczki wojennej rosyjskiej są do tego 
stopnia niekorzystne, że rząd zamierza za- 
stosować środki przymusowe. Banki i za- 
kłady przemysłowe zostały już o tem po- 
wiadomione. We Francji i Anglii było 
wprost nłemożliwem ulokować znaczniej- 
sze sumy pożyczki, | 


Wojna morska. 


O zatonięciu żaglowca włoskiego 
„San Andrea* telegrafują z Sassari do 
Lugano: - 


W oddaleniu 12 mil morskich od 


A Cap Feno łódź podwodna, długości 90 
„q metrów, dała strzał do okrętu. Kilku 
-marynarzy łodzi przeszło na statek iza- 


brało sobie cukier i kawę. Dano zało- 
dze 20 minut czasu do wydalenia się, 
poczem statek zapalono. 

Dwadziestu jeden marynarzy z pa- 
rowca greckiego „lstros”, storpedowa- 
nego przez austro-węgierską łódź pod- 
wodną, przybyło wczoraj przed połu- 
dniem do portu -w Palmas (Majorka). 
Między członkami osady storpedowane- 
go parowca norweskiego „Tiomo* znaj- 
duje się trzech hiszpanów. 

„Lloyds* donosi: Zatopiono angiel- 
ski parowiec „Rhenan”*. Parowiec duń- 
ski „Karie“ natknął się na minę i utonął. 
Osada uratowana. 

Według Reutera nurkowiec austry- 
jacki zatopił trójmasztowiec francuski 
„Myosotis“. Załogę uratowano. 

aglowiec włoski „Sabricottis* zo- 
stał zatopiony na morzu Sródziemnem. 

Statek norweski „Tjomo* z ładun- 
kiem węgła w drodze z Cardiff do Ge- 
nui został zatopiony w bliskości Aludji 
przez nurkowiec austryjacki. 

Havas donosi: Admiralicja angielska 
zaprzecza telegramowi iskrowemu nie- 
mieckiemu z Waszyntonu, według któ- 
rego marynarze z okrętu „Cymric” przy- 
byli do Liverpoolu oświadczyli, że okręt 
utonął wskutek eksplozji kotła parowe- 
go. Admiralicja twierdzi, że okręt został 
storpedowany bez uprzedniego ostrze- 
żenia, 

_ Nad Wardarem. 


Do pism francuskich donoszą z Sa- 
loniki, że w ciągu dni ubiegłych trwała 
gwałtowna czynność działowa po prawej 
stronie Wardaru. Walka artylerji jest jak» 


by zapowiedzią, że w najbliższym czasie 


dojdzia tam do akcji piechoty. Wskutek 


przerwania tamy Wardaru zalane zostały 


wielkie obszary terytorjum serbskiego. 
Wojska nieprzyjacielskie czynią usilne sta= 
rania, aby przeszkody powstałe wskutek 
wylewu jaknajprędzej usunąć. 


Również i medjolański Secolo dono- 
si z Saloniki, że na prawym brzegu War-- 


daru toczyły się liczne i bardzo ożywione 


ułarczki, a po lewej stronie Wardaru gwal- 
Nie należy wszak-. 


towne wałki działowe. 
że przypuszczać, że w najbliższym czasie 
nastąpi ogólna i decydująca akcja. 


- Prasa włoska o sytuacji. 
ski ze strony Btanów Zjadnoczonych przez | 


„Secolo* przyznaje teraz w arty- 
kule, okrojonym przez óćenzurę, powo- 
Opróż: 


` maenna E 
wz CE O O Z O OT W A O E EE Ea A EA EE TE E a e g 


przeszło 35.000 uchodźców z obszarów, 
zajętych lub zagrożonych przez austrja- 
ów. 

„łtalia* i „Messagero* wyrażają 
smutne refleksje o tem, że aljanci, a 
szczególnie rosjanie, nie mogą pomódz 
włochom przez ofenzywę na wschodzie, 
podczas gdy „Corriere della Sera“ obu- 
rza się na kłamstwa pism rosyjskich i 
opowiada o zastoju w ofenzywie austrja” 
ckiej. | 

„Tribuna“ w ostrym artykule zwał- 
cza zachowanie się Carpolonghiego, 
który jeszcze kilka tygodni temu nasta» 
wał na to, żeby Włochy przyszły z po- 
mocą Francji, a teraz przestrzega aljan- 
tów, żeby się nie dali przez tę ofenzy- 
wę austrjacką nakłonić do przedwcze” 
snych przeciwataków i akcji lokalnych, 

Widać, że teraz i we Włoszech poj- 
mują jasno, że „Secolo“ reprezentuje 
interesy francuskie a nie włoskie. 


Barthou w obronie armji 
E E włoskiej. . = 
Paryski Matin opublikował dłuższy 


artykuł wstępny pióra byłego prezesa mi- 


nistrów francuskich Barthou. Pan Barthou 

przebył 8 dni na froncie włoskim, był 

świadkiem kilku bitew i zapoznał się blie 
żej z życiem żołnierza włoskiego. Po dłu- 

gich słowach podziwu, zachwytu i uzna- 

nia dla żołnierza włoskiego, poświęca Bar- 

thou większą część artykułu swego królo= 

w. włoskiemu i Cadornie. Artykuł jest 

najwidoczniej przeznaczony dla zatarcia 

przykrego wrażenia ostatniej porażki armji . 
włoskiej. 


Kongres rewolucjonistów 
włoskich, 

W Medjolanie na kongresie t. zw. 

„Fasci“, t. j. rewolucyjnego włoskiego klu- 
bu wojennego, uczestnicy występowali 
przeciw pogłoskom alarmującym i pesy- 
miamowi, szerzonym w kraju. Paoloni (z 
Rzymu) wyjaśniał, dlaczego socjaliści idą 
ręka w rękę z rządem; Salandra wywodził, 
iż jest jeszcze najlepszym mężem stanu, 
jakiego Włochy mogą pragnąć na czas 
wojny, która musi zakończyć się dobrze, 
„choćbyśmy sami mieli dostać się pod ko- 
ła". Przedewszystkiem należy strzedz się 
pesymizmu, chwila nakazuje, -przeciwnie, 
szerzyć optymizm, 
Anarchistka, Marja Rygier, wyraziła 
ubolewanie, że rząd postępuje zbyt łago- 
godnie ze zwolennikami pokoju, których 
należałoby uwięzić. 


Odezwa króla angielskiego, 


Aj. Tel. Wolffa donosi z Londynu, 
Że król zwrócił się do. narodu z ode- 
zwą, w której wzywa wszystkich, zdol- 
nych do służby wojskowej, mężczyzn, w 
wieku od 18 do 45 roku, by stawili się 
w szeregi armji, Król dziękuje ludowi 
za jego wysoki nastrój pafrjotyczny, 
który umożliwił drogą dobrowolnej re- 
krutacji utworzyć 5-miljonową armię. 
Odezwa kończy się temi słowami: 

„Ta liczba przewyższa powagą swą 
wszystkie inne pozostałych narodów, i 
stanowić będzie i na przyszłość źródło 
dumy naszej. Ufam głęboko, że ten 
podniosły duch narodowy w dalszym 
ciągu opromieniać będzie lud mój i że 
doprowadzi go do pokoju, którego ce- 
lem będzie oswobodzenie Europy“. 

Nastroje rumuńskie, 

„Vittorul* bukareszteński omawia w 
artykulg wstępnym kwestję, czy Ramusja 
może Btanąć otwarcie po stronie A ustro-Wą- 
gier. Zdaniem pisma wymienionego, sytus 
cja międzynarodowa pcha Rumunję na tę 
drogę. Nawet koła, które dotychczas broniły 


2. 


W Rumunji sojuszu plemion romańskich, za- 
ezynają wyrzekać :ę swych planów, a Zas 
stanawiać się nad ewantualnościa oparcia się 
na Austro - Węgry, Widoki związku Rue 
munji z Włochami i Francją na podstawie 
plemiennej stają się goraz niklejsze. 


Dziwne wyjaśnienie: 


Ambasadorowie mocarstw koalicyj- 
nych w Atenach złożyli greckiemn preze- 
sowi ministrów wyjaśnienie, że oznajmie- 
nie ministra Rhallisa w parlamencie, jako- 
by czwórporozuimienie wywierało nacisk na 
Grecję, z zamiarem wciągnięcia jej w woj- 
nę, przeczy istotnemu stanowi rzeczy. Sku- 
Indis, w celu uniknięcia zaostrzenia się 
stosunków, przyjął to do wiadomości, W 
ten więc sposób zostało usunięte to nie- 
porozumienie. 


Lesjony a cesarz Eranci= 
szek Józef. 
Z Wiednia donoszą, że Cesarz Fran- 


ciszek Józef kazał telegraiicznie powiado= 
mić dowódcę legjonu polskiego, generał- 


majora Puchalskiego, że przyjmuje medal, 


ufundowany przez oficerów legjonu z po- 
dobizną arcyksiężniczki Izabelli, i że wy- 
raža im gorące podziękowanie. Cesarz chęf- 
mie korzysta ze sposobności by wyrazić 
- szczere swe uznanie za dotychczasowe owo- 
cne czyny wojenne równie walecznego jak 
entuzjastycznego legjonu, i przesłać wszy- 
stkim uczestnikom legjonu swoje pozdro- 
wienie z gorącemi życzeniami dalszego 
powodzenia orężnego. 


Dyplomaci hiszpańscy © pos 
średnictwie. 


Przedstawiciel budapeszteńskiego 
„Az Est“ miał rozmowę z dyplomatami 
hiszpańskimi o położeniu. 

Dawny prezes ministrów Dato oś- 
wiadczył: 

. Neutralność hiszpańska jest nie- 
tylko wyrazem dzisiejszego rządu, ale 
także ogólnem życzeniem narodu. Nie 
mogę sobie wyobrazić rządu, któryby 
był w mocy zmusić Hiszpanię do porzu- 
cenia neutralności. Qdyby nieprzyja- 
cielskie łodzie podwodne miały zatopić 
okręty hiszpańskie przemytnicze, otrzy- 
malibyśmy satysfakcję na drodze dyplo- 
matycznej. Wszyscy w Hiszpanji życzą 
sobie rychiego pokoju. Hiszpanja chę- 
tnie podjęłaby się pośrednictwa, ale na 
to jeszcze nie czas. Dawny prezes mi- 
nistrów Antonio Maura powiedział: 

Cała Hiszpania oczekuje z upragnie- 
niem przywrócenia pokoju Światowego. 
Niestety jeszcze nie nadeszła chwila sto- 
sowna, żeby Hiszpanja mogła ofiarować 
wojującym swoje pośrednictwo. Czwór- 


porozumienie z pewnością by je odrzu- 


VTAZETA ŁÓBZKA, 


ciło wobec przewagi wojennej państw 
Środkowych. Postawa wojenna Portu- 
galji nie jest nam obojętną. Następstwa 
tej postawy napełniają nas obawą. 
Australijska pożyczka 
wojenną: 

Parlament sustralijski uchwalił prawe 
o nowej pożyczce wojennej na sumę 50 mil- 
jenów funtów szterlingów. Minister finan- 
sów wyjaśnił przy tej okazji, że a ile suma 
ta pokrytą zostanie, dalsze kredyty, a mia- 
nowicie 25 miljon, funt. szterl., przyznane 
przez rząd angielski Australji, nie będą już 
potrzebne. 
Rekwizycja wełny w Rosji. 

Jak donoszą do „Frankf, Zait.* z Ha- 
parandy, w Rosji, z rozporządzenia ministra 
handluj zostały zarekwirowane wszystkie 
znajdujące się w kraju zapasy wełny, oraz 
materjały 'wełniune, będące w posiadaniu 
fabryk umundurowań. Rozporządzenie to obo- 
wiązywać ma niezwłocznie. Jednocześnie go- 
stały ustanowione ceny małerjalne na różne 
gatunki wełny, które też wahają się pomię- 
dzy 56 i 85 rublami za pud, 


Kronika mielctawa | sasiedzia, 


— Porządek nakcżeństw wkościos 
łach od d. 28 maja do dn. 3 czerwca. 


W kościele św. Krzyża da. 28 maja I 


1 ezerwca o godz. 6 rano Prymarja s wy” 


stawieniem Najświętszego Sakramentu i Ka” 
zaniem polskism; e 8 Mssa św. dla wojska; 
09 Maza Sw. g kazaniem polskiam dlaucaaiów; 
o 10 Msza św, z kazaniem niemieckiem; o ll 
Suma z kazaniem polskiem; e 12 i pół Msza 
ów; © 4 po południu nabożeństwo majowa 
dla wojskowych, o 5 niesspory i nabożeństwo 
majowe przy wystawieniu Najświętszego Sa- 
kramentu. 

. Dv. 29, 30 i 31 maja 2 i 8 czerwca o 
gedz. 6 rano Prymarja przy wystawieniu 
Najświętszego Sakramentu; o 71/3, 81/4 191/3 
Maze św.; o 7 po południu majows nabożeń- 
stwo dla wojska; o 7 ipół nabożeństwo Ima» 
jows przy wystawieniu Najświętszego bakra- 
mentu. | 

Dnia 29, 30 i 81 b. m. przypadsją dni 
krzyżowe, nabożeństwa w te dni wraz z pros 
cesjami odprawione zostaną we wszystkich 
keściołach o godzinie 8 rane; w dniu -go 
czerwca przypada uroszystość 
wstąpienia Pańskiego”, nabożeństwa odpru- 
wione będą tak, jak w każdą niedzielę, 

Przez miesiąc czerwiec, codsieanie o 
godzinia 61/, wieczorem we wszyBtkioł ko- 
ściołach odprawiane będą nażożeństwa do 
Serca Jesusowsgo, 

W duiu Żl-go b. m. prayjeżdźa Jego 
Ekecelencia Ksiądz Aroybiskup Wąrsrawsii 
w ceiu obycia wizyty Kanonieznej, 


Echa tygodniowe. 


Odczyt ks. Giebartowskies 
gó-—Pod adresem Rady Opie- 
kuńczej i Sekcji kobiet.—„Co- 
dzienności*. naszego życia, — 
Łódzka „osobliwość”, i 


Wielu z czytelników „Gazety Łódz- 
kiej*, którzy byli na odczycie ks. Giebar- 
towskiego p. t. „Kościuszko, Mickiewicz i 
Traugut* w ubiegłą niedzielę w sali Re- 
sursy rzemieślniczej, na długo zapamięta 
główną tezę sz. prelegenta, że „naród mo- 
żna zabić jedynie wraz z duszą jego". 

Nadzwyczaj trafnie ocenił znaczenie 
odczytu sprawozdawca „Gazety“ pisząc 
Rp jego (t. j. ks. Giebartowskiego) 
nie można traktować jako konferencji li- 
turackiej, czy historycznej, była ona raczej 
czynem obywatelskim, potrzebnym dziś, 
kiedy jeszcze z duszy polskiej nie zginął 
zupełnie osad trucizny, sianej przez zbro- 
dnicze ręce podczas długoletniej niewoli 
'moskiewskiej”, 

Odczytu ks. Giebartowskiego, ze 
względu na stosunkową szczupłość sali, 
wysłuchała zaledwie nieznaczna część mie- 
szkańców Łodzi, zę względu zaś na donio- 
> sle pedagogiczno-narodowe znaczenie pre- 
* lekcji, pożądanem by było, aby ks. G. swój 

czyn obywatelski spełnił jeszcze kilkakro» 
tnie i powtórzył odczyt o trzech bohate 
rach przesziości naszej w różnych punktach 
miasta, szczególniej zaś na krańcach jego, 
by pobudzić i wzmocnić ducha narodowe- 
go wśród jaknajszerszych warstw mieszkań- 
` gów Łodzi. 
.. , W Czasach obecnych bowiem, 
niż kiedykolwiek, potrzeba nam „czynów*, 
a nie frazesów, dobrych chęci, lub poło- 
wicznej społecznej działalności, A, nieste- 
A 20 E daleko więcej dostrzega- 

A aktycznego spełsieni iążący 

ga e „obowiązków. PEE „ARA 
o, naprzykład, słyszeliśm , żeŁódze 

ka Rada Opiekuńcza, w celu Ra 
dzy proletarjatu miejskiego, miała Się Zd” 


więcej 
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jać wyszukiwaniem pracy 


bezrobo= 
inych przy pracy rolnej po wsiach oko- 
licznych. 5 
Podobno na prowincję wysłani byli 
specjalni delegaci w celu omówienia wa- 
runków pracy z posiadaczami większej 
własności ziemskiej — do tej pory jednak, 
a mamy już czerwiec za pasem, o zreali- 
zowaniu praktycznego projektu nic nie 
słyszymy, 

Czyżby akcja ta miała być zaniecha- 
ną i z jakich mianowicie powodów, czy 
też może delegaci Rady spotkali się z nie- 
chęcią ze Hstrony pseudo-obywateli zien- 
skich? 

Społeczeństwo ma prawo wymagać, 
by go o tem powiadomiono. 

Drugi przykład, 

Sekcja kobiet 


na wieś, gdzie w wielu miejscach zaofia- 
iowano przyjmowanie dzieci mniejszemi 
lub Wa grupami, zapewniając im 
mieszkanie, utrzymanie, nauke, opie 
niejednokrotnie i odzież. UREN 

. Bardzo pięknie, Ale czy Sekcja ko- 
biet nie zaniedbała skontrolować, że wy- 
słane dzieci miały zapewnione to wszyst- 
ko, co im obiecywano, a szczególniej, czy 
miały dostateczną opiekę? 

Bo oto komunikują mi o fakcie na- 
stępującym. Pewna matka, której dziecko 
było wysłane na wieś, otrzymała wiado- 
mość o jego chorobie. Nie zwlekając 
więc, udała się na miejsce, gdzie oprócz 
swego dogorywającego dziecka, zastała 
jeszcze jedno — oboje w strasznem zanie- 
cbaniu, bez najmniejszej opieki, wprost z 
niechlujstwa pożerane przez robactwo, Po- 
chowawszy swoje zmarłe dziecko, drugie 
ic | e: pca do Łodzi, 

i znciem litości, by j m 
bny los nie spotkał. PN 

Może to wypadek odosobniony — 
wskazuje wszakże na niezbędność kontroli 
co do opieki nad wysłanemi dziećmi į je- 


šli Sekcja kobiet zaniedbała dokonywania ` 
kontroli tej, to działalność jej a d 


jest tylko poźowiczną. 
Widocznie, pisząc dzisiejsze „Echa 


„Wniebo-. 


, i powzięła chwalebną ' 
myśł wysyłania ubogiej dziatwy miejskiej - 


tygodniowe", nastrojony jestem na ton 


PO EH wra r 0 zr waw Pd Princo A 


— Kursy dla ochroniarak; 

Tow. Schronisk św. Stanisława Kost- 
ki w Łodzi w dniu 5 czerwca r, b. otwie- 
ra trzymiesięczne wakacyjne Kursy dla 
ochroniarek. 

Program Kursów obejmuje wszystkie 
działy nauk, niezbędne dla prowadzących 
nauczanie dziatwy w ocuronach, z uwzglę- 
dnieniem poziomu, wymaganego od naue 
czycieli szkół elementarnych. Szczegóły 
programu z wytmienieniem nazwisk wyk!ta- 
dających na Kursach podane zostaną nie- 
bawem. 


Zapisy przyjmowane będą dn. 2 i3 


czerwca w Kancelarji Tow. Schronisk przy 
ul. Płacowej 9, od godz. 9 — 12 przed 
południem i od 2 == 6 po południu. Od 
zapisujących się wymagane jest przedsta- 
wienie świadectwa z ukończenia 4-ch klas 
szkoły normalnej, lub ewentualnie wyka 
zanie wiadomości z zakresu powyższych 
4-ch klas, 

— Pegadasnka w muzgunt 

W niedzielę d. 28 marca o godz. 5 
po południu w Muzeum Nauki i Sztuki 
(Piotrkowska 91) prof. L. Sznajder wygło- 
si pogadankę z doświadczeniem 0 cewce 
Ruhmkoria i promieniach elektrycznych. 

— Z polskich kursów pedagogi" 
cznycit. 

Zarząd polskich kursów pedagogi= 
cznych zawiadamią słuchaczki i-słuchas 
cezów kursów, że drhga wycieczka do Ko- 
ehanówki w cela zwiedzenia szpitala dla 
umysłowo chorych została odłożona de na- 
stępnej niedzieli, t, j, do d. 4 czerwca, 

nadchodzącą nałomiast niedzielę 
(dnia 28 b. m.) odbędzie się w lesie lagie- 
wnickim zabawa dla słuchaczek i słucha- 
czów. Udział w zabawie brać mogą tylko 
osoby, zapisane na liście uczestników. Wy- 
cieczkawicze wyruszą w drogę o godz. 12 
sł okalu kursów. 

Przed rozpoczęciem sabaw jedaa ze 
słuchaczek kursów wygłosi pogadankę 
przyrodniczą. Na zakończenie wycieczki do- 
konane zostanie zdjęcie fotograficzne całej 
grupy uezestników, 

—TH.C. 

W niedzielę dnia 28 b. m. Towarży» 
stwo warszawskich cyklistów urządza wy- 
cieczkę do Tomaszowa. Wyjazd z lokalu 
Towarzystwa, Nawrot 28, o godz. 7 i pól 
Tano, i 

Komisja sporlewa uprasza pp. człon- 
ków o liczny współudział, - 

Urządzona w zeszłą niedzielę wycie- 
ezka do Konstantynowa — Lutomierska — 
Aleksandrowa powiodła się znakomicie. 

— Tow. Krzewienia Sświały. 

Na posiedzeniu w dniu 23 b. m., Za- 
rząd T. K. O. ukonstytuował się w nastę- 
pujący sposób: na prezesa wybrano D-ra 
Mieczysława Kaufmana, na wiceprezesa 
D-ra Henryka Trenknera, na skarbnika 


inż. Jeżego Klocmana 
RE w sznackiego. 
.. Kierunek ogólny i nadzór n 
imi języka połskiego objęły są Ea r 
sonowa i Koziołkiewiczówna, nad 4." 
życzalniami książek: pp. Trenkner spe 
ki i Skierkowski, oraz zarządzające "| Rx 
telniami: panie Czapkówna, Konową o 
ufmanowa i H. Majztowa. r Kae 


Komisję kursów systema ; 
odczytów tworzą pozostali członkowi” i 
rządu: Bryl, Kauiman, Klocman, Skat M 
Tomaszewski, Wawrzyński, Walerysiak | 
Wysznacki. l 


Postanowiono: 1) decyz; 
dania bibljotek żarzpnówydh dawał 
do chwili zasiągnięcia informacji o Chani 
kterze ubiegająch się o nie Stowarzyszeń, 
2) wykładów języka polskiego i aryimety, 
ki w ciągu lata nie przerywać i 3) da 
słuchaczy uniwersytetu ludowego organi. 
zować wycieczki botaniczne i krajoznaw. 
cze oraz zwiedzanie gazowni, elektrowni, 
rzeźni etc. | t: 


— Ze Stow. Techników, 


(s) Wczoraj na posiedzeniu Komite. 
tu rzemieślniczego przy Stowarzyszeniy 
techników rozważano sprawę reorganiza. 
cji Szkoły Rzemiosł (Wodna 9). 

Wybrano Komisję programową, któ. 
Ta rozpatrzywszy programy Szkół rzemieśl. 
niczych za granicą, zastosuje takowe do 
szkoły miejscowej. 


— Z kasy poż.-oszczędn, przy Re. 


sursie rzemieślniczej, 
(G) Z chwilą wybuchu wojny, czynności 
istniejącej przy Resursie kasy pożyczkowa: 
oszczędńościowej rzemieślników chrześcijan 
zostały w zupełaości zawieszone, zaś pra- 
zes Zarządu i główny kierownik kasy pan 
Nitecki, zmuszony przyczynami natury wę. 
wnętranej, zrzekł się mandatu. 
Od tego czasu upłynęło blizko dwa 
lata i sprawami kasy zawiaduja jeden 
z członków zarządu Resursy, 

Uważając tego rodzajm stosunki zg 
anormalne, pewna grupa csłonków kasy 
przesłała zarządowi Resursy podanie, pro 
sząc o zwołanie w jaknajkrótszym termi« 
nie ogólnego zebrania członków dla omó- 
wienia sprawy dalszego prowadzenia kasy, 
oraz wybrania komisji, która zajęła by się 
doprowadzeniem rachunkowości kasowej 
de porządku, oraz dokonaniem kontroli 
nad operacjami kasy od ezasu zrzeczenia 
się p. Niteckiego, aż do osłatniej chwili, 

Zebranie członków kasy odbędzie sią 
w krótkim czasie. 


— Z śechu rżzeżników. 

(b) Jutro o godzinie 3 po poł, w lokas 
lu własnym przy ulicy Milsza odbędzie Się 
kwartalne zebranie rzeźników, należących do 
eechu, 


i na sekretarza D 
4 


„moralizatorski"—proszę mi to wybaczyć— 
nasze życie łódzkie posiada swoje „Oso- 
bliwości*, jak i zwyczajową, właściwą 
grzązkim i cuchnącym partykuiarzom, to- 
łerowaną, zakopconą codzienność, 

Do tych „codzienności”, naprzykład, 
należy ciche, lub głośniejsze szkalowanie 
bliżnich, niezwykłe zamiłowanie do obrzu- 
cania błotem tych nawet, a może 
szczególniej tych, przed których czynami 
obywatelskimi winniśmy cbylić czoło i gdy 
się zdarzy tylko okazyjka — mała plamka 
na działalność Iksa lub Ygreka, nie po- 
mati na ich przeszłą i teraźniejszą działal- 
ność społeczną, nurzamy się z głową w 
kaiuży zawiści i namiętności i z okrzy- 
kiem: 

— Hejże, na Soplicę! — wsiadamy 
na ulubionego konika. 

A jeśli uda się jeszcze: uczynić to 
przy pomocy drukowanego słowa, uważa- 
my to za tem większe zwycięztwo. 
| Mieliśmy tego przykłady podczas nie- 
dawnego zatargu między dwoma organi- 
znacjami robotniczemi, gózie obydwie stro- 
ny wytężały swe mózgi (?) na „dobór” 
słów i określeń, mających wzajem dyskre- 
dytować obie grupy, — ostatnio byliśmy 
śsjadkami tego rodzaju objawu z powodu 
obchodu 3 maja. 

Że grafomani istnieć musieli od po- 
cząłku wynalezienia sztuki pisania, że 
istnieją do dziś i istnieć będą w przyszło- 
ści — o to sporu być nie może, dziennik 
wszakże, dziennik, pragnący się szanować 
i chcący by jego szanowano, organ, który 
ina pretensję, Że jest wskaźnikiem opinii 
publicznej, wyrazicielem pewnego kierun- 
ku lub przekonań, powinien umieć odró- 
Żniać to, co drukować przysłoi, od tego 
co do druku nie nadaje się, 

Cóż jednak zrobić! Są jednosiki, 
które uważają. że wszystko drukować mo- 
żna i to jest właśnie tą „nieosobliwością*, 
codziennością życia łódzkiego. 

„. A jeśli Wam chodzi o „osobliwości“ 
łódzkie, to i taką jedną wynałazłem. 

Kiedyś przyjechał do Łodzi pewien 
europejczyk z listem połecającym do mnie. 


.Przyjąłem go gościnnie, informowa« 
łem o tem, co go interesowało, w końcu 
mój europejczyk zwraca się do mnie z 
żądaniem: 

— A teraz pokaż mi pan jaką oso- 
bliwość waszego miasta. 

Żądanie to wprowadziło mnie w nie 
słychany kłopot. 

— Zkąd ja mu tu wezmę „osobliwość“ 
w Łodzi — pomyślałem zafrasowany. 

Nagabywany jednakże, przyciśnięty, jak 
ło mówią, do muru, wyszediem z nim na 
miasto. 

Długo chodziłiśmy po ulicach. 

— No, ale gdzież te osobliwości? - 
nalegał natrętnie europejczyk. 

Już chciałem mu odpowiedzieć z iry« 
tacją, że Łódź żadnych osobistości nie po< 
siada, gdy wtem — eurecal 

— Patrz pan tam — po drugiej stro» 
nie ulicy — zawołałem. | 

Obejrzał się, popatrzył chwilę, połem 
zaś, zwracając wzrok na manie, rzeki: 
— Nic osobliwego nie widzę. 

— Jakto? nie widzisz pan tego czło- 
wieka, dość, tęgiego, z dość oblitym wą“ 
sem, zajmującego swoją osobą cały śro- 
dek chodnika? ; 

— Widzę — lecz cóż w tem osobli« 
wego? RE 

— Jakto nie widzisz pan gdzie 0H IĘ* 
kę trzyma? ; 

— Widzę — w kieszeni... 

— Otóż to właśnie! 

— Czyż to mało ludzi trzyma rękę 
w kieszeni? — spokojnie zapytał eutopej- 
a> W tem właśnie osobliwość, że id 
on trzyma rękę w kieszeni, 

— ? 

—— Widzisz pan, to jest najbogałszy 
bankier łódzki. Pierwszy raz widzę, aby 
trzymał rękę we własnej kieszeni To jesl 
właśnie największa osobliwość naszego 
miasta! — zawołałem trynmfująco, 

Europejczyk popatrzył na mnie uwa 
żnie, badając czy nie źarłuję z niego. 
ræ 


PENA ZE WEZ 


Nr. 145, 


— H Tow. właścieleli nierucho: 


šok: SAH | í 
(b) Ustawa II Tow arsystwa. właścicie=: 


H nieruchomości przesłaną została do władz 
odnośnych dla zalegalizowania, = 
i.. Pierwsze organizacyjne zebranie człon 
ków nowego Tewarzystwa odbędsie się dnia 
D0 czerwca r.b. w sali Koncertowej przy ulicy 
Dzielnej Nr. 18. E - 
— Z Kola Starszech i Podstar= 
szych. o: z: A 
(s) Z powodu przypadającego šwię- 
ta Wniebowstąpienia Pańskiego, następne 
zebranie Koła odbędzie się w d. 8 czer- 
WCas 


— Wystawa fotógvaficzna, 

|| = Jak należało przypuszczać, żywe zain- 
teresowanie pomiędzy amatorami wywoła- 
ła zaprojektowana wystawa fotograficzna. 


Zgłoszeń napłynęło dnżo i miejmy nadzie= 
ję, że wystawa obfitować będzie w wiele: 


prac o wartości. artystycznej. 


Nadmieniamy przytem, że termin nad- 


syłania prac gotowych do umieszczenia na 
wystawie upływa 38 czerwca, Prace nad 


syłąć należy do biura, Piotrkowska. nr. 96, - 


F piętro, - 
-` Opłata 1 rb. za metr kwadratowy za. 
miejsce na wystawie została skasowana, 

— Mundury szkolne. 

(b) W obeunym czasie spotyka się bare 
zo wielu z młodzieży, noszących odznaki 
'eakolne takiego, lub innego zakładu nauko- 
wego, jakkolwiek do zakładów tych przestali: 
już dawno. aczęBzczać, lub wcale nie uczę” 
szCzali, ; i 

Ponieważ zachowanie się wielu z po- 
między owej preudo-młodziežy szkolnej na 
ulicach i w miejscach publioznych pozosta- 
wia bardzo dużo do życzenia, pożądanem by 
Było, aby odnośne sfery zainteresowane po- 
Btarały się pozbawić ową młodzież niepra- 
wnego używania odznak szkolnych. ` 

, Jak słyszeliśmy, pierwsze kroki w tej 
sprawie 'poszynił juž zarząd szkoły Talmud 
Tory przy ulicy Średniej, Ja 

— Kąpiele dla dziatwy szkolnej. 

(a) W ubiegłym miesiącu korzystało 
z kąpieli 740 dzieci miejskich szkół po- 
-'czątkowych, a mianowicie: Z 21 szkół 
polskich 4210 dzieci, z 15 żydowskich— 
2550, z 2-ch niemieckich—370 i z jednej 
rosyjskiej—150. 

A — Bony fałszywe, : 
`: (b) W mieście pojawiła się anaczna ilość 
fałszywych bonów - rublowych nowego typu, 
'Beerokih, 000000000. i 
© „Bony te sg tak umiejętnie podrobione; 
Še nadzwycsaj trudno odróżnić ja od praw- 
-„dziwych, o. | 
; — Nafta dla robotników. | 
- (ij) Kooporatywa przy fabryce kapelu- 
Bzy Bebleya (ul, Targowa 20) wyprzedaie 


Teatr 


Popularny 


(w ogrodzie—Konstantynowska 16) 


Bilety wcześniej do nabycia w Cukierni W-go 
Gostomskiego, w dni: zaś widowisk, od 5 
` ouw kaste teatru (Konstantynowska 16). 


„pe 


posiadany zapas nafty robotnikom tejże fae 


bryki po cənie 27 kop. za fmt. | 

— Z przytułku przeciwżekraczego. 
| (6) W przytułku przeciwżebraczym w: 
dawnym gmachu monopolu wódczanego, nau” 
niąte i wysłano do miejsc stalego zamieszka- 
nia żebraków pozamiejscowych, wobag czego 
rozpoczęto przyjmowanie nowych pansjana= 
Izy. 5 

— Z parków miejskich. * 

(a) Roboty przy urządzaniu base- 
nów wodnych w parku kolejowym od- 
dano firmie Hugo Foerster. a 

Prawo sprzedaży wody sodowej w 
trzech parkach miejskich, a mianowicie: 
w parku. kolejowym, księcia Józefa Po- 
niatowskiego oraz przy ulicy Mikołajew= 
skiej, uzyskał aptekarz p. Wiktor Grosz- 
kowski. - 

„— O odbudowę kościoła. 

(a) Zarząd parafjalny gminy ewan- 
gielickiej w Andrzejowie zwrócił się do 
władz kościelnych o przyznanie zapo- 
mogi na odbudowę zburzonego podczas 
bitwy łódzkiej kościoła ewangielickiego 
i budynku szkolnego. 

- Kosztorysy odbudowy sporządzono 
w sumie 9,000 rb. dla kościoła i 1500 rb. 
na szkołę. s, 

. — Z Pabjanic. : 
| . {8) W eelu uregulowania con na. cu- 
kier zostało wydane obwieszczenie na za- 
sadzie którego faryna ma być sprzedawa- 
na po 48 feu.—27 kop. funt, Każdy kupu- 
jący ma prawo kupienia nie więcej ponad 
3 funty. 

Prawo sprzedaży cukru krajowego 
mają Stowarzyszenia „Społem* z 13 fija 
mi, Stow. „Związkowiec* i kilka sklepów 
spożywczych. 

__ Handel cukrem holenderskim osobom 
prywatnym ješt wzbroniony. Wyłączne 
prawo ma miejscowa centrala rozdziału 
chleba i mąki, gdzie takowy sprzedawany. 
jast w cenie 90 fen.—50 Kop. za fant, 


Teatr i muzyki. 


Teatr Polski. „Don Juan’, sztu- 

ka w 3 aktach, Tadeusza Rittners 
„Don Juan" Tadeusza. Rittnera, jest 
jednym z tych dziwnych utworów  sceni* 
cznych,.w których rzeczywistość splata się 
z fantazją, prawda—z legendą. Zatraca się 
w nim kędyś granica pomiędzy pierwiast- 
kami bajki i realnego życia. Przychodzi 
chwilami, niby słoneczne tchnienie, wspo- 
mnienie dalekiej białokamiennej Sevilli, 
przesuwają się, jakby za ekranem, posta- 
cie niedzisiejsze, wyrwane z kart pięknych 
legend i poematów, I na tem tle czegoś, 
co już było przed wiekami pod niebem 


GAZETA ŁODZKA. 


włoskiem, roztacza się strzęp życia współ- 


| czesnego Don Juana, pana hrabiego, któ- 


rego poprzez przestrzeń i czas, łączy jakiś 


niewidzialny, niezrozumiały związek z o- 


wym dalekim (przypuszczalnym synem ad- 
tmirałą Tenorio), którego obraz już w sie- 
demnastym wieku w poemace „Il convi- 
tato di pietra“ przedstawił Onufry Gili- 
berti. i 

l Ale na Don Juanie Rittnèra widać 
już wpływy współczesności. Nie jest on, 
niby ten oblubieniec Piotra Okrutnego, 
króla kastylskiego, wyuzdanym rozpustni= 
kiem i swawolnikiem, ubiegającym się je- 
dynie za najwyszukańszemi przygodami 
miłosnemi, na nim ciąży jnż przekleństwo 
czasu, owa niewyraźna tęsknota za miło- 
ścią, któraby go ujarzmiła, jest on jej nie- 
wolnikiem, daremnie łamiącym się z nią, 
bo i tak będzie musiał jej uledz. Don 
Juan Rittnera nie szydzi, jak jego prototyp 
daleki, ze śmierci, on jej pragnie jeno, bo 
zbyt długą i zbyt męczącą jest owa droga 
cierniowa, klóra go wiedzie od jednej mi- 
łości do drugiej, a znacząc dzień każdy 
tęsknotą płonńych marzeń, ża rozczarowa» 
niem rozczarowanie zsyła, 

Dziś niema już k"mandorów ani go” 
ści kamiennych, ani pięknej donny Ulloa, 
są jeno zwykli ludzie, mali swemi po- 
wszedniemi myślami, swemi pragnieniami 
ubożuchnemi, i tak smutni w prozie swo- 
jej, że wobec nich on — tragiczny Don 
Juan — urasta do rozmiarów jakiegoś nad- 
człowieka, któremu oprzeć nikt się nie 
zdołą, i do odmalowania którego sięgnąć 
aż trzeba po motyw do legendy, Sztuka 
Rittnera właśnie przez owo połączenie 
współczesności z bajką przeszłości posia- 
da dużo uroku. Są w niej odgłosy plu- 
sku fal niebieskiego morza i cichy szept 
tajemniczych objawień miłosnych ` jakiś 
zlodowaciały, wswej wędrówce przez wie- 
ki, czar złotego Słońca południa, a nade= 
wszystkiem tem góruje smutek i miłość 
prozaicznego dnia dzisiejszego. 

Pan Adwentowicz, który ze swą 
trupą wystawił „Don Juana", kreował 
rolę tytułową sztuki. Jest on artystą 
zbyt wielkim i utalentowanym, by mógł 
źle zagrać jakąkolwiek rolę. Jednakże, 
według mnie, typ, który stworzył woz’ = 
raj w kilku i to bardzo charakterys y= 
cznych dla postaci hrabiego, momen- 
tach, nie odpowiadał intencjom autora. 

Hrabia w „Don Juanie* Ritfnera 
nie jest uwodzicielem, powinien on mieć 
w sobie urok, który porywa i rzuca w 
ramiona jego kobiety. Tymczasem w 
rozmowie swej z żoną sekretarza, Zu- 
zanną, Adwentowicz uwodził ją. Jego 
siła powinna być jakąś niesamowitą mo- 


_W Sobotę 27 i Niedzielę 28 Maja 1916-go roku. Począ ek o godzinie 8-ej wieczorem 


Krakowiacy i Górale 


Sztuka ze śpiewami i tańcami, w 3-ch aktach, J. N. Kamińskiego. 


Cegielniana 63. TEATR POLSKI Cegielniana 63. 


| Niedziela, dn. 28-g0 Maja o godz. T-ej m. 45 wieczorem. Ostatni występ 


KAROLA 


ADWENTOWICZA 


DJA 


Z tragedjł J. Słowackiego 6 obrazów. 
Bilety. wcześniej nabywać można w cukierni W-go Gostomskiego (dawniej Roszkowski. 


WE 


| W Sobote, dn. 27 maja PRETO 
W Niedzielę, d. 28 maja | í 
Wejście 60 i 30 fer. 


a 4 3 4 W Środę, dnia 31-go maja. l 

IW Eoncert Symfoniczny 
„Dyrekcja: Bronisław: Szulc. W programie m. in: Czajkowski Symfonja Ne 6 (Patetyczna). 
Piątek, 2 -Czerwca WIECZOR KOMPOZYTORSKI Dyr: Tadeusz „Mazurkiewicz. ję 
bywają się w Wielkiej Sali Helenowa. - 


ta 


eee 


POPULARI 


-W Niedziele; dit. 28 Maja — Koncert poranny. wejście 40 1 20 fen. Początek o g. 8 rano. 
i 


* UWAGA: W razie niepogody kon. od 


BE o 2 aaa 21 


i 
| 
! 
| 
! 
| 
S 


W Sobotę o g. 5 po poł. 
W Niedzielę o g. 4 po poł. 
Wejście 68 i 30 fen. 


ESAE 


Szkoła Techniczna 


z językiem wykładowym polskim 


w Łodzi, Pańska 9, róg Zawadzkiej. 


Przedmioty wykładowe: język niemiecki, polski 
i francuski, matematyka w zakresie kursu gi- 
mnazjalnego, przyroda, fizyka, chemia, kaligra- 
fja, rysunki, kreślenia, sztuka budowlana, ele- 
ktrotechnika i mechanika, Do wstępnych oddzia- 
łów zapis kandydatów i kandydatek bez różnicy 
wyznania z wykształceniem elsmańtarnem. Bliże 
szych informacj: udziela kancelarja codziennie 
między 3a 0. 


Ciechocine 
Pensjonat B- wej Sawickiej 


< dworek Juljanówka. Sezon od 1 Czerwca. 
Wiadomość: Warszawa, Hipołeózna 5 


Pensjonat D-rowej Sawickiej. 


(Ulubienica publiczności Henny Porten w dramacie 


O OE A YO O WE OOO EE ETEN yz 0685 ARONA 


SR. 


cą, lecz nie brutalnością, z którą w ak- 
cis pierwszym traktował „dumną kaszte- 
lankę*, gdy. poczuł jej słabość. Jego 
kuśzenie—powinno być smutną, z głębi 
serca płynącą pieśnią tragicznej tęskno- 
sy, a nie zachętą do oddania mu się. 
Cała postać powinna mieć na sobie 
piętno smutku, próżnego szukania i być 
obarczona, niby przekleństwem, tą potrze- 
bą ciągłego kochania, tą tęsknotą do mi- 
łości prawdziwej i trwałej, Pan Adwento- 
wicz zaš, kosztem pierwiastku legendar- 
nego sztuki, podkreślał zbyt dobitnie jej 
realizm, jej prozaiczną współczesność. I 
tem się też tłómaczy, że publiczność, w 
pewnych miejscach, sztuki Riitnera nie ro- 
zumiała, Przyczyniła się też do tego i gra 
pozostałych członków zespołu. Panie: No- 
sarzewska i Strońska miały jeszcze czasa* 
mi momenty dość udatne, natomiast pa< 
nowie: Bukowski i Pietruszyński — nawet 
tem nie mogą się pochwalić, PRI 


— Teatr Polski (Cegielniana 63). 
Dziś odegrana będzie doskonała 
sztuka Testoniego, wybitnego komedjo- 
pisarza, piszącego po niemiecku, p. t- 
„Brzydki Ferante*, ostatnia nowość se- 
zonu przedwojennego w Wiedniu. 

— Teatr w Domu Ludowym (Prze 
jazd 34). f 

Na korzyść taniej kuchni dla szkół 
elementarnych nr, 79 Koło teatrów ama- 
torskich, popierające sztukę ludową, urząe 
dza w dnin 28 maja o godzinie 6 wiecz, 
w Domu Ludowym przedstawienie amator- 
skie. Złożą się uastępujące sztuki: 1) „de. 
sienią” komedja w 1 akeia Leopolda Swi- 
derskiego, 2) „Wiosna* komedja w 1 ak- 
cie Z. Przybylskiego, 3) Deklamaca — 
paa Roman Wysżop, 4) „W zieło- 
nym gaiku* komadja w 1 akcie Z. Przy- 
byłekiego. 
Bilety będą do nabycia w kasie teatru w nie- 
dzielę od godz. 9 ipół do 12 i od 2—8. 

— 2 Resarsy Rzemieśl. Chrześc, 

(s) Resursa Rzemieślnicza podczas 
obecnej wojny jest w dość trudnem poło» 
żeniu finansowem. Aby przysporzyć fundn- 
szów na wprowadzenie w czyn wielu do- 
niosłych projektów, mających na celu do- 
bro robotnika, urządza w nadchodzącą nie- 
dzielę przedstawienie z bardzo urozmaico= 
nym programem. ; 

Na całość złożą się: „Łobzowianie“, 
sztuka ze śpiewami i tańcami pod reżyse- 
rją p. L. Szejera, deklamacja, — p. Sperli- 
żanka wiolonczela — p. Teszner i p. Mi- 
chałowski — monologi. 

Chór męski i mięszany Resursy pod 
dyrekcją p. Szczepańskiego wykona Sze- 
reg pieśni. 


Przymusowa licytacja. 

W poniedziałek dn, 29 maja 1916 r. 
sprzedam przez licytację zaraz za gotówkę: 
i 1) o godz. 8 rano we wsi Sąsieczno, 


gminy Nowosolna: 
1 koms, 1 cielę i 2 średnie Świnie; 

2) o godz. 8 i pół rano we wsi An- 

drzejów: 
pojedyńcze mebls, 1 pojssd do wys 
jazda i 1 wóz ładunkowy, 1 konia, 
piekarnię i inna sprzęty, jak również 
137 ceentn. nawozu potasowego: 

8) o godz 9 rano we wsi Andrespol: 
ly konia, | mauciorę, 2 srednie Świe 
nie i cielę; 

4) o godz. 10 rano we wsi Königs- 

bach: 
1 konia. 
Gorgolewski | 
Komisarz sądowy w Łodzi. 


z kuchnią ze wszelkiemi wygodami, z szafami, po- 
sadzką i sztukaterją oa 1-go Lipca do wynajęcia. 
(Może być i od zaraz). Wiadomość na miejscu u 
gospodarza ul. Wólczańska Ne 139, 


tyw, pralni chemicznych i apretur 


od 50 k., hurtem taniej tylko u Szmmałewicza 


ul. Południowa Nr. 


8. 


4. 


Tear „Miniature „£ ROZPACZY” 


Cegielniana 34. Komedja w lym skcie Gawalewicza. 


pod dyr. Wandy Radost-Modzelewskiej (art. 
sceny iwowskiej) pod reżyserją St. Szoslanda. 


Ś-mio klasowa szkoła żeńska 


im, Elizy Orzeszkowej (Spacerowa Ne 21) 


podaje do wiadomości, że egzaminy dla nowowstępujących uczennic do klas wstęp- 
nych, I-ej i ii-ej rozpoczną się dnia 2-go Czerwca o godz. 12-ej rano. 
Egzaminy wstępne do klas wyższych, od Il-ej włącznie, rozpoczną się dnia 
f ` 5-go Czerwca o godz. 12-ej rano. We Wrześniu otwarta bądzia klasa ósma. 


ł 
| Zapisy do wszystkich klas przyjmuje codziennia kancelarja szkoły od godz. 10 
do 2-ej po południu. 


..  Kierowniczka Szkoły Dr. M. Stefanowska. SĄ 
ece nn ZZ N 


J. PRYSSEWICZÓWNY 


Piotrkowska 120 (od 1-go Lipca Mikołajewska 35). 


Egzamina dla nowowstępujących do klas wstępnych, I II i III rozpocznie się 5-go Czerw” 
ca, do wyższych 8 czerwca o godz. 1-ej. g 
Podania przyjmuje kancelarja szkoły od godz. l-ej do 3-ej. 


mc. 


=) =] 


Vil- mio kl. Zaklad Naukowo -- Wychowawczy Żeński 
Heleny Miklaszewskiej 


przy ut. Mikołajewskiej Ne 61. S przy ul. Mikołajewskiej Ne. 61. 
Egzaminy wstępne odbywać się będą 29, 30 i 31-go maja od godziny 4-ej po południu. 


iś wielki bezkonkurencyjny program 
Dramat w 4 częściach 2 komedje po 3 akty. 


Ofiara Lizy 


Sensacyjny dramat życłowy w 4-ech akt. w wykonaniu artystów 
Krółew. teatru w Kopenhadze, 


Wyrzuty sumienia 
Arcyzabawna farsa w 8 aktach. 


Wesoła komecła 
„Nordisk“ 


Wyprzedaż zaręczynowa 


Dz 


w 3-ch aktach. 


Inauguracyjne przedstawienie pod klerunkiem 
p. p. B. Mierzwińskiego i J. Ciechanowskiego 
dany będzie: 


Lep na muchy 


wodewil w 1 akcie ze Śpiew. i tań. 


Piotrkowska róg Głównej 
pod dgr. p-p. Lewalskiego i Skrzgneckiego. 
i Teatr zupełnie odnowiony. 
|  Powiększana scena, świeże dekoracje. 


Nad program: Pierwszorzędny program kinematogr. Nad program: 

| mp A 

„mMiewolnica zmysłów.: 
Dramat w 5 części:ch, 


Skandalini Czarodziejem komiczny. 


Lekarz dentysta M. CHWAT 


Piotrkowska 39 od 14-go Lipca Piotrkowska 55. | 


Najnowsze - wynalazki w leczeniu zebów i w oddziale techni« 
cznym podług prof. Br. Aryäpāo i prof. Junga 

Leczenie plombowanie i usuwanie zębów absolutnie bez bólu 
za pomocą specjalnych metod i aparatów. Plemby złote platyno- 
we, porcelanowe i in. iaboratorjum sztucznych zębów podług 
najnowszego systemu artystycznie wykonywane, Mosty złote 
piatynowe i porcenalowe. Korony emaljowe o kolorza 
maturalnych zębów. Umaczianie 


i n Iuszających się zebów. 
egulowanie zebów krzywo rosnących i wystawających szczęk za pomoca najnowszych metod i apa- 
ratów podług prof, Angie. Leczenie wszelkiego rodzaju stawów zapalnych i ran jamy ustnej, Masaž wi- 
| bracyjny przy zapalaniu dziąseł. Uzu 


pełnienie krakujących częścitiwarzry przezsztuczne 


Teik i po hurtowych cenach 
e em. za iunt trwać będzie do 15-go Czerwca w hurtowym 
Piotrkowska Ne 25 w podwórzu na lewo. 


składzie Mydła 


koła e aeiae (średnie mieszkania z stałgmi 
OW) > WI moze być zamieszkaną przez jedną rodzinę, razem do Sprzedani 

do zamianą na mniejszy dom, dobrą hupotekę Inb t. p. przy dopłacie gotówką 16 = 23000 

marek. Poważne oferty uprasza się nadsyłać pod W. b. 508 do Rudolfa Mosse, Gdańsk. 


"oem 


Redaktor i wydawca JAN GKODEK (m P. Przejazd 8 


GAZETA ŁÓDZKA 


„„Wiązanka” 


śpi:wy, satyry, dekiam, kupietyi monologi- 


w dni powszednie o godz. 8 i pół wieczorem. 


Od soboty 27 maja do środy 31 b. m, | 


lokatorami) z pieknnm ogro 


Specjalista 
Dr. L. PRYBULSKI 


Ulica Południowa RE 2 róg Piotrkowskiej 


thersty zewnęttzke i włosów 
Leczenie elektrycznaścią, elekirolizą (ustwa- 
nie szpecącyci włosów. 


Przyłmuje o0d8—-1 r. od 4—9, Panie od 5—6 p.p. 


Gabinet dentystyczny 


E FUCHS 


Benedykta Nr. 2 (róg Piotrk.) 
EE były wieloletni 

ER 2 SB __ główny asystent 

+ 8 w dentystycznym 


instytucie nad- 


wornego _ Profe- 


sora Engla w 


BERLINIE po m- 


doskonałeniu się zagranicą (Berlinie, Londynie, 
New-Jorku, i Filadelfii) osiedli się w naszym 
mieście. 


Nagrody 20 rb. 


W poniedziałek wieczorem róg Przejazd i Piotr- 
kowskiej zaginął piesek mały pinczerek, rasy miesza- 
nej, kremowy z blatem, wabi się „Moli*. Proszę odpro- 
wadzić Konstantynowska 20 m. 3 


Fotografja „Express 


Konstantynowska 28 
WYRONYWA: 12 Pocztówek 2,50 6 1,50, 3 sztuki 
do paszportu 40 kop. i` wszelkie inne fotografję 

po tanich cenach: 


Pracownia. sukien, kostju= 
mów i ubiorów dziecinnych 


„Władysława” 


Robota kostjumu od Rb, 6, sukni od Rbl 4, bluzki 
od 60 kop. Przyjmuje się materjały do krajania i 
i pasowania. Piotrk. I54%4; p. str. I wejście. 


Pensjonat 


przy drugim przystanku Kały Aleksandr. elektrycz- 
nej Kolejki podjazdowej w willi Golifryda Małssnera 
Szczegóły tamże lub też w szkole Isaaka Coldberga 

Cegłelniana Me 59 do 2 i pół po 


południu. 


esziki 
na suknie i bluzki po cenach niskich 


I. SZAJA. 


Piotrkowska No 41. Parter lewa oficyna 


Tektura asialiowa do da= 
chów „Biłuma'ć 

Cement portlandzki 

Cegły szamotowe 

Rlinkiery żelazne (Kamienie 
bazaltowe 

POLECAJĄ: | 


A. O. Teschich | S-ka 


Wł. A. O. Testhich & P. Ressler 


ul. Widzewska Nr, 62. 
Drukera Srednia Nr. 2 


4 
gu 
Uwaga: tylko sklep kołonjaj 


Boz Gołgowski zgubił paszport niemiec 
wydany z Uniejowa, 


tanio 55 kop. funt a 
tzkże rozmaite mydła, 
hurtowo i detalcznie 
dostać można tylko u 


Kaera muczyńska mł Piaseczna zgu= 
karę” kartę legitymacyjną wydaną m R. R. 


MF Od soboty dn. 27-go maja do środy 3l-go maja włącznie danem 

„Wesołe kwiaciarki** 
| czyli czuła struna) 

| Eom. operetka z tańcami, bardzo wesoła 

ek przedstawień w Niedzielę i święła po południowych o godz. 4-ej i pół po połndnin, wieczorowych o 

Poe NWAGA dzieciom do lat 15 wolno bywać tglko na 


Na. 145, 


będzie. | 


ORKIESTRĄ 


pod dyr. Mieczysława Chwata. 


godzinie 8 i pół wieczorem 
popołudniowych. ` 


MIZADŹ.. 
4 żamienia 


Fabryka Maszy 


G.OKUHN 
ŁODŹ, Zgierska 66./ 


GL) | 


Wieloletni samodzielny buchalter pierwszorzędnej 
instytucji bankowej i nauczyciel buchalterji w pro- 
gimnazjum męskim zorganizował ` 


Tanie wykłady buobaltarj 


kursu rub. 10. Zapisy cod<iennie ul. Mikołajewską 
N 29, I piętro m. 17. z 


iczcie się Esperanta! 


Łódzkie Towarzystwo Esperanckie (Po- 

łudniowa 15) tworzy nowe komplety į. 

Esperanto: a) w j. polskim i b) wj. 

niemieckim. Dia młodzieży a. 

specjalne wykłady popoiudniowe po 
czas wakacji letnich 


Rurs 3 miesięczży Rh. € (jedem, 


Wszelkich informacji udziela oraz zapi- 
sy przyjmuje kancel Tow. w poniedziałki, 
wto 


poleca apteka W, Danieleckiega 


Ká - 

EL LA Piotrkowska 127. > ` 

- a eble nowe i nżyważ 
A! A! A! A! ÀA! M ne najkaniaj IE 
żym wyborze orax łóżka metalowe wózki i we- 
locypedy driecięce, wanny, krzesła wiedeńskie, 
Poleca magazyn mebli Władysława Romiszow= 
skiego Piotrkowska 116 I riętro front. 


A jyjsurzysta Gimnazjum Polskiego udziela Ko- 

repetycjł (specjalność) | łaciński, matematy- 

ka, fizyka. Oferty sub. „Maturzysta* w adm. G. £* 
ezewro. Hurtowy i detaliczny chrześcjańs 

skład drzewa opałowego. Drzewo suche rą- 

bane po 45 kop. pud ul, Franciszkańska M 25 

W. Tylidski, 


przewo dzbowe na wyrób dia stelmachów 
s 


dam, Ul, Frańciszkańska 25 W. Tyliń: 
A 


| YES a e a aa eaaa a 
e pracowni sukien „Michaliny potrzebna 


podręczna. Pirtrkowska 132 m. 6 Ii p. front, 
Ke damski z 


damską i męską do szycia. Pracownia E, Radze 


jj oniczyny zielonej U) mon kupię. Oferty pod 
dm. G, Ł. 


„Koniczyna“ w A 


Kota kiszona. Główna 33 u gospodarza, 
P> gorsetów N atalji Kędzięrskiej, Piot 


owska 132 


życie Oferty w Adm. G. E, sub. „Wyjazd* 
poszakzje korepetytora dla ucznia Ę klasy xa 
teorją i konwersację francuską squdenta n= 


niwarsytetn Brukselskiego Oferty w-Adm. GŁ, 
sub. „57 H. K". 


t:xebna panienka znająca szycie, wladzjąca 
grzebowego, xa opłatą miesięcz 
14 rb. Zgłst 
Bzać się od 10 — 1i. 


Roe x woinsm kofem w dobrym stanie sprze 


dam Inżynierska 1, rrożnia. 


ower x wolnem Kołem [ub bez wolnego koła 


sprzedam Milaza 24—18, 


2 Ara o sprzedania, Chojny ul Fiaska- 
wa 
Rorer maro używany isprzedam FKzgowska 3 


m. 18 front. 


Rorer w dobrym stanie z wolnem kołem au 


tomaftyczn hamulcem i potrójną przekład. 
nią do Roba ch Nowo-Zarnewska 18—44, 
ower damski w dobrym Stanie sprzedam, 
Wółczanska 167 ra. 26. 


graz potrzebńy zaraz. Nawrot 77. i 


SER potrzebny obeznany z motorem elek 
cznym. Wiadomość u gospodarza Benedyk- 
fa © śl. 


Sprzedam rowery męskie i 1 damski. Bane 


dykta 82 Cymarmaa. 


To Szpicki zgubił paszport niemieeki wy 


dany przy uł, Radwańskiej 


czenica ki. 5 (chrzedcijan ka) poszyknuje kort 


dycji Benedykta 10 m. 


Na maszynie rotacyjnej w tłoczni JANA GKODKA Przejazd ù 


ROK. V. 


2 prasy polske. 


Podatek od nadziei. 


-Jak już donosiliśmy, wkrótce roz- 
pocznie się sprzedaż. losów. pierwszej 
polskiej loterii: klasycznej, urządzanej 
przez _G. R. O, a zatwierdzonej przez 
władze okupacyjne niemieckie. Nie ule- 
‘ga najmniejszej wątpliwości, iż loterja 
ta powiedzie się obrze, przedewszy- 


stkiem dlatego, że dochód z niej prze- 


znaczony jest na chleb dla . ubogich, 
powtóre zaś. dlatego; że u nas wogóle 
pogoń za szczęściem, tkwiącem w kole 


loteryjnem, znajduje zawsze bardzo wie-. 


łu chetnych i zapalonych zwolenników, 
Sprawie: tej: przyszłej loterji warsz. 
„Kurjer. Polski“: poświęca ciekawy ar- 
tykuł, który . poniżej prawie w całości 
rzyfaczamy: - 
P ETS loterja zrywa z długą, caly 
już niemal wiek ciągnącą się u nas lo- 
teryjną tradycją. . Tym razem jest ona 


dobroczynną, . podczas gdy dawna była | 


państwową. Obie powstały pod wpły- 
wem klęsk wojennych. Kłasyczną lo- 
terję wprowadził, przypominamy, rząd 
Królestwa Odrodzonego, aby zasilić wy- 
czerpaną przez wojny napoleońskie do 
ostatecznej anemii kasę skarbową. 
Rząd rosyjski loterję tę po 1851. r. 
przejął, utrzymywał ją skwapliwie, choć 
bez koniecznej potrzeby i utworzył z 
niej szczególny przywilej dla mieszkań- 
ców Kongresówki. Do Cesarstwa ` ani 
własnej. loterii nie wprowadził, ani wpro- 
wądzać nie pozwalał biletów loterji Kró- 
lestwa. Motyw był moralny a konse- 
kwencja iście rosyjska: łoterja to zło, a 
zatem strzeżmy od niej rosjan, a szerz= 
my ją śród. polaków. Ledwie jednak 
wojna: rezgrzmiała i rozbłyskała, ten sam 
rząd rosyjski pospieszył zorganizować w 


państwie dwie kolosalne leterje: różową . 
i niebieską, raz jeszcze zstępując z wy- 


żyn cnoty, na których nie udawało mu 
się nigdy przebywać. 

ten z działaczy, który bodaj że 
pierwszy zwrócił Uwagę na korzyści i 


dogodności tego dobrowolnego -podatku 
od nadziei; jak malowniczo “Nazywa, do- 


terję, © objaśnia NAS: 

—. Ciężki a- istiny. mus narzuca 
nam chwycenie się łoterji, jako środka 
do zabrania większej sumy . pieniężnej, 


której, na cel zbożny i „konieczny, nie 


da się już zgromadzić ani przez naci- 
skanie śruby podatkowej, ani przez po- 
ruszenie ofiarności publicznej. Ten mus. 
sprawił, że najsurowsi moraliści, oponu- 
jący jeszcze niedawno przeciwko pro- 
jektowi loterji, gdy po raz. pierwszy. wy- 
łonił się w itecie Obywatelskim, 
obecnie skłoniłi głowy przed głosem ży- 
cia. W ist ocie, loterja, czyniąca zboga- 


-Najoiehsze 
niebezpieczeństw lotnika. 


Z frontu nad lsonzem pisze Henry 
Hellssen, korespondent - „Berlinske - Ti- 
dende*: - 

Największe niebeżpieczeństwć dla 


lotników na froncie nad Isonzem stano- : 


wi mgła, powstająca—gdy wieje sirocco 
-—zupełnie niespodzianie nad Adrjaty- 
kiem, by w kiłku minutach poprzez do- 
‘Eny. przelać się na ląd, zapełniając wszy- 
'stkie jary i zagłębienia swą gęstą, białą, 
nieprzejrzystą zasłoną. 

Zegar do mierzenia wysokości wska- 
zuje 2100 metrów. Krążymy nad Gory- 
cją. Wtem ukazuje się mgła... Olbrzy- 
mie masy. chmur, ` posuwające się w głę- 
bi na łonie Wipagu i Isonza. Aparat 


O EE ZE BOY ARONA NOOO, 
NN, O r 
pompare EE ANNA p s 


opuszcza się na dół — w zakrętach tak 


ścieśnionych, jak przy grajcarku. Odby- 
wa się wyścig pomiędzy nami a białem 
niebezpieczeństwem. Kto dopadnie pier- 


wszy obozu lotniczego? Mgła jest jed- 


nak szybsza od nas. Jak lawina wpada 
ona teraz pod nas, zalewa pola i mia- 
sto, wciska się do Val di Rose, wypeł- 
nia kotlinę pod Aisovica aż po brzegi 
nizkich. gór. . 
"— Ziemia zniknęła. Odnosi się wra- 
żenie, jakobyśmy płynęli ponad olbrzy- 
miem 'zamarzniętem morzem. Tu w gó- 
rze powietrze jest lekkie, przepojone 
różowością: wpadającą w. fiolef. 
Słońce zachodzi, pozostajemy sami 
z gwiazdami: z Jowiszem i. „Wenerą, zbli- 
żającemi się do siebie, „rozpromienione- 
mi, jak dwoje kochanków, by znów ka- 
żda pójść swą drogą. Wieczna gra, któ- 


ra byłaby niewątpliwie o wiele więcej. 


interesująca, gdybyśmy nie byli: zmusze- 
ni myśleć o cżemś zupełnie innem. Po- 
za: karoseria, pomiędzy usztywnieniami 
skrzydeł kołysze się kompas w swej 


Ę wzbogacony Hamburg. 


„wciąż starszy . 


Dodatek do „Gazety Łódzkiej 


cenie się człowieka niezależne od jego 


„pracy, trudu i wysiłku, jest niedobrą 


szkołą wychowania mas. Świećąc pro- 
mieniem nadziei złudnych, narkotyzuje 


"ona słabsze istoty, które właśnie powin: 
ny wzmacniać swe siły przez realne i. 


od przypadku niezałeżne wyrachowania. 

Narkotyk zaś chwilowo znieczula, 
ale wprędce osłabia organizm. Na to 
nie powinniśmy zamykać oczu : nawet 
wtedy, gdy decydujemy się na krok; któ- 
rego: wolelibyśmy nie uczynić. Ale za- 
razem i to weźmy pod uwagę, iż istnie- 
je przecież wiele sposobów wzbogaca- 
nia się o wiele, wiele gorszych od lo- 


terji. 


- — {I jeszcze jeden wzgląd, dzięki 
któremu. surowa moralność ustąpićby 
powinna chociaż odrobińę czystej ludz- 
kości. W ustroju społecznym, jak go 


historja wyrobiła, są pewne warstwy, 


w gruncie rzeczy chore nieuleczalnie 
na życie, którym nie można odmówić 


„pewnej dozy narkotyku, jak nie odma- 


wia lekarz morfiny temu i owemu ze 
swych pacjentów. To są warstwy śre- 
dniej inteligencji, która posiada rozwi- 
nięte potrzeby, ćzęsto cenne dla naro- 
du, jak intelektualne i estetyczne, a 


warstw niższych: robotnika i chłopa. 
„,Przeciętny nasz inteligent z przera- 
żeniem „patrzy na nadchodzącą starość, 
której nie miał możności zabezpieczyć 
sobie pracą, tak wadłiwie u nas zorga- 
nizowaną, fak nędznie wynagradzaną. 
Pomyślmy tylko o doli zwykłej malarza, 
literata, muzyka, nauczycieła, pomyśl- 
my o doli tak rozmnożonego teraz ko- 


biecego proletarjatu inteligenckiego. Bra- 
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„nie ma ani odporności, ani rezygnacji 


ca! Trudi! Wysiłek! Ależ to wszystko 


ledwie wystarczy, przy pelnych: siłach, 
na ciężkie dziś. A jutro? To—chyba 
szczęśliwy przypadek ocali. 

— Ten dobrowolny podatek od na- 
deiei, « doprawdy, dziwnie głęboko wrósł 
w stosunki ludzkie. Mają lote-ję swoją 
tak wzorowo rządzone Prusy, i tak. świe- 
tnie zagospodarowana Saksonia, i tak. 
Jest loterja w. 
Austrii, i we Włoszech, | iw Hiszpanii,” 
We Francji urządzono nie nadługo przed: 
wojną loterję aż 20-miljonową. Robimy.. 


| więc to; co i inni, silniejsi i zamożniejsi 


od nas. 
| —  Te'wymowne słowa pańskie mo- 


głyby przez- niejednego być wzięte za. 


uzasadnienie loterji—wyraziliśmy obawę. 

— Nie, nie uzasadniam łeterji — za- 
protestował: nasz rozmówca. — Przyta* 
czam: jedynie te okoliczności łagodzące, 


. które usprawiedliwiają jej inicjatorów i 
organizatorów. Śród tych okoliczności 
przynajmniej jedna działała na nich ja- 


ko przymus: ratowanie rzesz licznych, 
głównie. miejskich, pozbawionych i chle- 
ba, i pracy, i zdrowia. Jest jeszcze i 


kardańskiej kołysce. Umieszczono go | powiedzi cała gromada kołysce. Umieszczono go 
tam, „w miejscu izolowanem, by nań 
nie oddziaływały zbłąkane prądy apara- 
tu iskrowego. - Cała nasza uwaga jest 
nań skierowana. 

Ciemność żapada. Znajdujemy się 
na wysokości 600 metrów, tuż nad mgłą. 
Pilot odwraca się do mnie i czyni jakieś 
znaki. Czego on może chcieć? Bądź 
mężnym! — mówię głośno do samego 
siebie, lecz ' wśród. hałasu motoru nie 
słyszę nawet własnych słów. Trzymaj 
się dzielnie! Tam wisi pistolet do sy- 
gnałów świetlnych. Wiem, że jest nabi- 
ty, przykładam go. więc z boku niemal 
do policzka pilota. Kiwa on głową, nie 
odwracając jej. Jedną ręką puszcza na 
moment koło steru i wskazuje na dół. 
Rozumiem. Obawia się bym nie strze= 
lił w lakierowany materjał skrzydeł i go 
nie zapalił. Celuje zatem w kat pomię- 
dzy skrzydłami i ogonem.. i pociągam 
za cyngiel. Pistolet. nie puszcza jednak. 
W emocji trzęsą mi się palce. Ciągnę i 
ciągnę. Nagle—zdaje mi się, że otwie- 
ra się jakaś zamknięta komórka móz- 
gowa i ukazuje się obraz z dawnych 


lat, wspomnienie: Widzę na moment ma: 


lego ochotnika na jednej z kanonierek 
marynarki duńskiej, mozołącego się nad 
daniem strzału z pistołetu świetlnego, i 
słyszę | głos starszego marynarza: 
— Nadciągnij kurek... ty idjotol 

* Prawda: Nadciągnij kurek idjoto! 
Ramine się, jak wówczas z powodu 

ej gapowafości. Palce nie odmawiają 
pos uszeństwa, i.. ssssssstst! lskrząca 
się zielona kula świetlana wypada z lu-- 
fy, wznosi się w górę i spada, by dole- 
cieć na ziemię przez morze mgły. 

_ Ssss-st! Palce pracują pospiesznie, 
ładują, naciągają kurek i ciągną znowu- 
za cyngieł, — ak gdyby koło mnie stał. 
marynarz z gotową pię-- 
ścią, A.w: oddali, tam, gdzie- pod zasło- 
ną leży obóz lofniczy—unosi się w od- 


„Żyszkę. zaciągnęła, ..w-szasie wojny, © 
©beenig zaś na dalsze roboty przy. przepro” 


druga. okoliczność, która musiała ode- 
grać swoją rolę i która niejednemu prze- 
ciwnikowi najbardziej choćby umiarko- 
wanego hazardu wytrąciła najpoważniej- 
sze argumenty: oto na pryncypalnych 
ulicach Warszawy powstały dziesiątki 
kantorów loteryjnych, które sprzedają 
losy saskie, pruskie, hamburskie, wę- 
gierskie. Ludność nasza składa więc 
w każdym razie ów dobrowolny poda- 
tek od nadziei. Wytworzyło to pewien 
stan faktyczny, z którym organizatoro- 
wie loterji polskiej policzyli się realnie, 
czyniąc, co w danym razie było można, 
aby podatek ów obrócić na ratunek 
najbliższych“, . 
TRAER 


2 ziem polskich. 


Z Warszawy: 
Walka ze spokulacją żywnościowa. 

Kilka tygodni temu wykryte zostały 
występne praktyki spekulantów, kiórzy za 
pomocą sfałszowanych zapotrzebowań in- 
stytucji dobroczynnych odbierali towary z 
magazynów Sekcji Żywnościowej, ażeby 
następnie odprzedawać je z ogromnym zy- 
Skiem. W ten sposób odebrane zostały 
produkty dla instytucji „Schroniska dla 
Parałityków* Burakowska: 10 i „Zakładu 
św. Józefa". Okazało się jednak, że blan- 
kiety listów tych instytucji, która zostały 
przedstawione S. Ż., są ad hoc fabrykowa- 
ne, że instytucje takie zupełnie nie istnie- 
ją i że towary przeznaczone dla nich, zo- 
stały przewiezione do prywatnego składu 
przy ul. Leszno 35, należącego do Ludwi- 
ka Kellera i Mieczysława Zmigroda. 3 

Prezydjum Sekcji ywnościowej ną 
skutek wniosku Komisji Prawno-Reklama- 
cyjzej skierowało sprawę do prokuratora 
Sądu Okręgowego dla pociągnięcia win- 
nych powyższego nadużycia do odpowie- 
dzialności z art, 443 i 591 k. k, (dom po- 
przeczy do lat sześciu), 

Siedlce. 

Zmieniona waranki polityczna ułatwiły 
pokony wanie trudności formalnych przy wye 
puszezaniu pożyczek przez miasta w Króle- 
"stwie Polskiem. Po Warszawie pierwszą po» 


wadzeniu kanalizacji oraz elsktrycanega ga 
„Świeślenia i t. p. m. Biadlce wypuszcza pier- 
waszą, wolną od wszelkich podatków 6, proa. 
pożyczkę na 120,000 rb. w obligacjach „po rb. 
50, 100, 250 i 500 M. Siedlce długów ža- 
dnych nie ma, a newą pożyczkę, oprócz do- 
ckodów: miejskieh, zabezpiecza całym swyra 


nieruchomym majątkiem wartości około rb. 


650,000, to też spodziewać się należy, że 
pożyczka ta z łatwością zostania umieszczo» 
na. Przyjmowanie zapisów powierzono Ban- 
kowi dla Handlu i Przemysłu w Warszam 
wie, 


wyskakując jak iskry fosforyczne z bia- 
łych kłębów mgły. 

Teraz zanurzamy się sami w mgłę. 
Obejmuje nas ona zewsząd, wilgotna i 
zimna jak łód—zaledwie dojrzeć mogę 
końcy skrzydeł. Hałas propelera staje 
się głuchym. Odnosimy wrażenie, jak 
yby pracował w wodzie. Zbliżamy się 
o ziemi... nie potrzebuję dopiero pa- 
trzeć na zegar do wskazywania wyso- 
kości. Ogarnia bowiem człowieka uczu- 
cie takie, jak gdyby kto szedł przez 
ciemny pokój, w którym lada chwila 
można się o coś uderzyć. Objawia się 
jakiś szósty zmysł: zdolność odczuwania 
na odległość! 

Teraz, czuję, musimy być tuż nąd 
ukrytą iziemią. Uczucie to zamienia się 
niemał w ból fizyczny. Uniosłem się 
z siedzenia, o ile na fo pozwala pas, 
którym jestem przymocowany!—i opar- 
- łem się o brze karoserji, by utrzymać 
równowagę, Wzrok mój spoczywa na 


rękach pilota, R. na olbrzymich wy- 


pchanych rękawicach, trzymających sil- 
nie koło. 
Teraz.. teraz.. wtem uczucie, że 
ziemia jest tuż pod stopami ogarnia tak- 
że jego i zmusza aparat do wzniesienia 
się w górę: pociąga silnie za ster gór- 
ny í wzbijamy się. stromo. Żataczając 
się na siedzenie, widzę tuż pod apara- 
tem przewody kolejki elektrycznej nad- 
ziemnej, założonej nad doliną róż. Świe- 
cący drut mosiężny, w którym czyha 
śmierć w kształcie niebieskiego błysku. 
Następuje kilka minut, wydających 
mi się wiecznością, w których zapomi- 
nam, iż jestem dziennikarzem. Zdolność 
owania staje się tylko zwierciadłem, 
ków obrazy ukazują się i znikają, 
nie pozostawiając żadnych wrażeń, Ale— 
jedno. Przypominam sobie: Aparat do- 
tyka niemal ziemi, na jakiejś drodze, a 
kilku ludzi, którzy usłyszeli nasze zbli 


FBÓWŹ, 


powiedzi cała gromada kul Świetlanych, 


| 


Ne 145, 


Poznań. 

Biuro wywiadowcze o jeńcach i ram 
nych z W. K. Poznańskiego ogłasza, że pó 
przerwie, wywołanej powodziami w Szwecją 

| można znowu wysyłać paczki dla jeń.ów W 
Rosji. > 

Staraniem poznańskiej isby rolnicze] 
odbywa się so pewien ozas sprzedaż koni 
przez licytacją rolnikom, Na naibliższej lie 
cytacji w Foznania bedzia wystawionych ną 
Bprzedaż około 90 koni roboczych litewskich, 
Uprawnieni do kupna na takich licytacjach 
są tylko roluicy z W. Ke. Poznańskiego, pos 
siadający Świadectwo landrata, że istotnie 
potrzabują koni do prao rolnych. Do jedna 
go gospodarstwa można nabyć najwyżej 4 ko. 
nie, Zakupionych koni nie wolno podezał 
wojny sprzedawać bez pozwolenia poznań: 
skiej izby rolniczej. 

Landrat pow. leszczyńskiego wydał za. 
kaz wywozu poza obręb powistu drobiu į 
jaj, grożąc karą więzienną do pół roku luk 
pieniężną do 1,500 marek za niezastosowa: 
pie się do zakazu, 


Tunemen 


Bank zimieńcki w Warani, 


Statut Banku ziemiańskiego uzyskał 


już zatwierdzenie, zarówno władz niemie: 
ekich w Warszawie, jak austrjacko-węgier- 
skich w Lublinie. 

Bank ziemiąński zakłada Towarzystwą 
kredytowe ziemskie, które udzieli 3 miljo. 
nów rubli ną kapitał zakładowy. Poza tym 
kapitałem Tow. nie odpowiada za jego Zo: 
bowiązania. W razie upadłości wierzyciele 
mają pierwszeństwo do całego majątku 
Banku i Tow. kredytowe ziemskie ma je» 
dynie prawo do reszty kapitału zakłado. 
wego, pozostale po zaspokojeniu wisrzy: 
cieli. 

Według statutu, Bankowi słaży pra: 
wo zakładania oddziałów i agentur przy 
wszystkich dyrekcjach szczegółowych Tow, 
kzadytowego ziemskiego. 

Głównem zadaniem Banku jest doe 
starczanie rolnikom Królestwa Polskiega 
kredytu, przadawszystkiem zań kredytu ną 
podźwignięcia ich gospodarstw, Zniszcz0. 
nych wskutek wojny; pożyczki więe mogą 
-być udzielane wyłącznie samodzielnymi 
gospodarzom rolnym, fundacjom, posiadau 
jącym własności ziemskie lub związkom i 
stowarzyszeniom rolniezym, która jednak 
prawa osób prawnych posiadać powinny. 

Prócz tego Bank może kupować i 
sprzedawać papiery wartościowe z polece» 
nia osób trzecich, przyjmować wkłady pies 
niężne, inkasować pieniądze na rachunek 
osób trzecich i otwierać „giro-conio*, po. 
średniczyć we wszelkiego rodzaju BpTae 
wach ziemskich, dyskeontować i redyskone 
tować weksle, konwertować pożyczki his 
pofeczne, przyjmować poręczenia i skła- 
_dać kaucje do władz rządowych za osoby 


żanie Się, rzucili się w brózdy od kół 

i błyszczące błoto. Twarz jednego znich ` 
wydaje mi się tak blizką, że mógłbym 
dosięgnąć jej ręką—małpią twarz starej 
baby, wykrzywioną w krzyku, z szeroko 
rozwarfemi, bezzębnemi ustami. Babin- 
ka upadła ze strachu na wznak i leży 
na stosie chrustu, 
cach. 

Pilot zmusza aparat do skoków, jak 
jeździec konia na wyścigach. Zamknął 
on motor, by módz dokonać lądowania, 
gdy tylko sposobność się nadarzy. Mo- 
tor ucichł pod jego rękoma, lecz od 
czasu do czasu napuszcza on doń ga- 
zu—pozwala mu odetchnąć—by być pe- 
wnym, że nie zamarł zupełnie, lecz obu- 
dzić się zdoła w momencie, w którym 
siła jego może być potrzebna.  Rrrrr... 
i znowu kilka sekund ciszy... rrr... apa- 
rat skrzydłami prawego skrzydła trąca 
o topol. Łamią się gałęzie, kawał odła- 
manej gałęzi wisi na skrzydle... rrr... 
tam ukazuje się rów napełniony wodą... 
a tam... nagle przed nami mur. Skręt... 
rrrr.. szarpnięcie i motor — puszczony 
całą siłą — unosi nas w skoku ponad 
grzbietem dachu. Jesteśmy znów wy- 
soko we mgle, opuszczamy się, aż ogon 
sunie po ziemi i—stajemy! 

Pilot, młody podoficer, odwra. 
do mnie, przeciąga się i oświadcza: 

— Tym razem poszło nam jes 
dobrzeł 


Latałem_ z nim po raz pierwsz 
powietrzu. Przypominam sobie nag: 
teraz, gdy świadomość powoli wraca, 
nie znam nawet jego nazwiska. A o. 
czy wie cośkolwiek o mnie? Stoimy 
obok siebie zupełnie sobie obcy—sami 
we mgle. Tam, w górze los nasz był 
tak silnie złączony, tu trudno nam na- 
wiązać jakąś rozmowę. Wstyd mnie ĉo- 

olwiek przed nim. Wystawiał się on na 
niebezpieczeństwo tylko dla tego, abym 
mógł napisać artykuł, Wie on o tem, 


jaki dźwigała na ple- 


trzecie przy zapewnieniu dostatecznego 
zabezpieczenia. 

Pożyczki udzielans będą na zastaw 
różnych papierów procentowych, tudzież 
na zabezpieczenie hypotecznę ziemskia i 
miejskie, 

Aż do roku 1921 Bank ziemski może 
mdziełać właścicielom i dzierżawecomm ma» 
jątków, dotkniętych przez klęski wojenne, 

. specjalnych pożyczek, które jedynie pod 
warunkiem wystawienia wekslu, przyjmo= 
wane być mogą i w ogólnej sumie nie po- 
winny przewyższać 5 milj, rb. 

Jeżeli wydana pożyczka nie bedzie 
w terminie zapłacona, Bank ziemiański ma 
prawo sprzedać na giełdzie warszawskiej, 
wiedeńskiej lub berlińskiej papiery warto- 
ciowe, złożone na zabezpieczenie tej po» 
życzki. Z otrzymanej ceny sprzedażnej 
Bank ma prawo pokryć wszystkie swoje 
należności z tytułu kapitałów, procentów 
i kosztów bez potrzeby wnoszenia przeciw 
dłużnikowi skargi sądowej. 

Rok operacyjny Banku rezpoczyna 
się dnia 1 stycznia i kończy dnia 31 gru- 
dnia każdego roku. Pierwszy rok opera- 
cyjny rozpoczyna się od dnia zatwierdze- 
nia statutu Banku ziemiańskiego przez wła« 
dze, 

Z czystego zysku będzie przedewszy« 
stkiem wypłacone Tow. kredytowemu 
ziemskiemu 5 proc, od kapitału zakłado- 
wego tytułem oprocentowania powyższe- 
go kapitału, pozostała reszta czystego Zy- 
sku będzie w eałości przełewana do rezer- 
wowego funduszu Banku ziemiańskiego, 
dopóki ten fundusz nie wzrośnie do 509 
tysięcy rb. 

Następnie połowa czystego zysku, po-. 
została po potrąceniu procentu od kapita- 
łu zakładowego, przelewana będzie do fun- 
duszu rezerwowego, druga zaś połowa bę- 
dzie przeznaczana na stopniowe umarzanie 
zaliczenia Tow. kredytowego ziemskiego 
aż do chwili zredukowania należneści Tow. 
do sumy miljona rubli, 

Gdy zaliczenie Tow. będzie zreduko- 
wana dą sumy miljona rubli, czysty zysk, 
pozostały po oprocentowaniu powyższego 
zaliczenia, będzie dzielony w tea sposób, 
że Tow. kredytowe ziemskie otrzyma ? 


czystego zysku, */, zaś będzie przelewana 


do funioszu rezerwowego, 

Bank ziemiański ma również prawo 
wypuszczać oprocentowane obligacje z pe- 
wnemi jednak ograniczeniami, Obligacje 
powinny być wycofane z obiegu najdalej 
w ciągu lai 10 od daty ich wypuszczenia, 

Bank jest zarządzany i reprezentowa- 
ny przez zarząd, złożony z 4 osób, z któ- 
rych przynajmniej dwie muszą być wybra- 
ne z pomiędzy radców komitetu i dyrekcji 
głównej Tow. kredytowego ziemskiego. 
Rads Banku składa się z 8 członków i 4 
zastępców, wybranych w połowie przez ko- 
milet, w połowie przez dyrekeję główną. 
Dwaj członkowie rady i jeden zastępea 
mogą być wybrani z pośród ziemian, nieu- 
rzędujących w Tow, kredytowem ziem- 
skiem, 

W razie likwidacji Banku ziemiań- 
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lecz zamiast mnie zwymyślać, jest dla 
mnie uprzejmy, pełen względów. Jest to 
sytuacja bardzo nieprzyjema. Wolałbym, 
by mi okazał swą pogardę Byłoby to 
więcej ludzkiem. 

Odpinam pas i wyskakują. Dokoła 
nas roztacza się tylko biała ciemność, Sto- 
imy na małej wyniosłości w środku pust- 
kowia, kilka kępek trawy — oto cały nasz 
widok. 

— Gdzie znajdujemy się? 

— Nie mam pojecia] | 

Pilot zdejmuje okulary i wola: 

— Hallooo L... 

Z mgły wyłania się kilku żołnierzy, 
Gdzie jesteśmy? Są to węgrzy, którzy nas 
nie rozumieją. Lecz na kołnierzykach ich 
uniformów znajduje się złoty balon. Wy» 
lądowaliśmy tedy w pobliżu jednego z pla- 
ców lotniczych. 

Oficer biegnie skacząc przez błoto... 
Chlast, chlast. 

— Kto tam? woła, ujrzawszy ararat. 
Pilot prostuje się i zaczyna: Melde ge- 
horsamst... 

Masa ludzi znalazła się w około nas: 
Oficerowie, wymieniający swe nazwiska 
oraz kompanję i wypytujący się z wspól- 
cziciem o moje zdrowie, Współczucie to 
jest cokolwiek za silnie podkreślone. Jes- 

obcym i pocóż wdaję się w takie hi- 

„jrjel Obcym powinien być wstęp wzbro- 
tony... to tkwi zapewne poza uprzejmo- 
cią. Zupełnie innym jest ton wobec pi. 
ała, niema obsypywania go pochwa- 
ami, jak się zdarza często, gdy oficerowie, 
biorąc wzgłąd na swój stopień, pragną 
RE wyrazić swe zadowolenie, 
ie ma też bynajmniej zbytniej poufałości, 
Nie zachowują się jak mąż wobec męż:! 
Padają same urywane wyrazy tego rodza- 
ju, jakich się niemal nigdy nie rzuca zbyt 
głośno, lecz którym nadaje się wyrazu ski- 
nięciem, błyskiem oczu. 

Nie ma jednak czasu na długie wy- 
jaśnienia. Wylądowaliśmy na brzegu placu 
lotniczego innej kompanji, a należy uwia- 
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skiego caly jego majątek, pozostały no 
uregulowaniu wszelkich zobowiązań, prze- 
chedzi na własność i do wyłącznego roze 
porządzenia Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, ze 


Życie w Petersburgu. 


Przygodny współpracownik „Voss. 
Zeitung* pisze: 

Kilka dni temu spotkałem się z pe- 
wnym znajomym, szwajcarem, który od 
30 lat mieszka w Petersburgu. Przed 
dwoma tygodniami przyjechał z Peters- 
burga do Szwecji i był teraz w drodze 
do Berna. Prowadził w Petersburgu in- 
teres budowlany, dostarczał urządzeń 
maszynowych do Obróbki kamieni bu- 
wlanych, do rozdrabniania, do mieszania 


materjałów do robót betonowych i £ d. 


Dziś nie ma na składzie ani jednej sztu- 
ki. Wszystko sprzedane rządowi po naj- 
wyższych cenach. 

Polskie fabryki cementu, które pra- 
cowały od początku 1913 r. do listopa- 
da 1914 wyłącznie dła ministerjum woj- 
ny, tak samo jak fabryki baltyckie dla 
ministerjum marynarki, musiały już w 
końcu 1914 roku po części zupelnie 
przerwać swoją czynność. Mój znajo- 
my zamknął swój interes, poeddałał 
urzędników i robotników i zamierza do 
końca wojny pozostać w swojej ojczy- 
Źnie. 

A co słychać w Petersburgu? Aż 
strach. Jeden drugiemu nie dowierza, 
towarzyskie życie dawniejsze wymarło, 
szwajcarowie i szwedzi, tak same jak i 
baltowie, są na czarnej liście. Niebez- 
piecznie jest odezwać się po niemiecku. 
Na ulicach i w lokalach publicznych 
można rozmawiać tylko po rosyjsku, lub 
po francusku, a nawet nie po angiełsku, 
gdyż z tajnych policjantów rzadko któ- 
ry zna języki, więc nie umieją odróżnić 
angielskiego 0d niemieckiego lub szwedz- 
kiego, i aresztują każdego mówiącego 
niezrozumiałym dla nich językiem. 

Artykuły żywnościowe doszły do cen 
niebywałych, węgla i drzewa nie można 
dostać, chyba od wojennych, u których 
pieniądz nie gra roli. W eleganckich re- 
stauracjach Cubata, Contanta, Donona 
wre ruch. Za butelkę szampana fran- 
cuskiego płacą 28 rubli, rosyjskiego— 
15 rubli. 

Rodziny w Petersburgu obawiają się 
wyjeżdżać na letniska, przypuszczając, 


że mieszkania ich w mieście mogą być ł 


obraboawane. 
Ubrania niemożliwie podskoczyły w 


cenie: garnifur męski, za który płacono | 


dawniej 75 rb., dziś kosztuje 275—300 ru- 


bli, para butów, dawniej 10—12 rb., dziś 


45 rubli. `~ 

Przędzalnie i tkalnie bawełny dla 
braku opału i surowców są czynne tyl- 
ko pół dnia, inne stanęły zupełnie. Za- 
kłady żelazne Demidowa, Szuwałowa i 
Malcera, dwa pierwsze na Uralu, osta- 
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domić naszą, gdyż zapewnie niepokoją się 
tam o nas. Jeden z oficerów biegnie na- 
przód by zatelełonować, Niebawem znaj- 
dujemy Się na drodze, prowadzącej do Do- 
liny róż... słychać tony harmonijki: prze- 
chodzą żo!nierze — zmiana zalogi na Pod- 
górze. 

Nagle dochodzi mnie z ponad mgły 
głuche warczenie motoru. Słyszymy je 
wszyscy. Jest to drugi aparat z naszej 
kompanji. Widziałem go, jek różowy od 
zachodzącego słońca krążył ponad St 
Florian, a wokół niego unosił się rój iek- 
kich chmurek szrapnelowych. Gdy mgła 
się uniosła, zapomniałem wobac własnego 
położenia o wszystkiem innem. 

— Jeszcze jeden znajduje się w gó- 
rze! - 

— Tak, jest to Gruber—oświadczam. 

Jeden mówi przez drugiego, Zarzu- 
cają mnie pytaniami. Wtem nadchodzi 
wiadomość od naszej kompanji: mają być 
zapalone wielkie stosy. Ten sem rozkaz 
leci po drut:ch do Schónpass i Haiden- 
schaff — wszędzie, gdzie nadarza Się mo- 


żliwość wylądowania, 


Stosy chróstu oblewają benzyną. Pło- 
mienie strzelają wysoko w niebo. Wojska 
maszerujące obok, patrzą zdziwione na o- 
gnisko. Twarze żołnierzy są na chwilę za- 
lane Świaiłem. Lecz oni wsłuchani są w 
ogień gradowy na Monte Sant Michele, 
jak silnym jest on tej nocy, — my tym- 
czasem słyszymy tylko motor Grubera. 
Dwa światy, każdy ze swemi włanemi tro- 
skami, mijają się. Wtem powstaje nieład 
w kolumnach wzdłuż drogi Pędzi nią a- 
tomobił lotniczy. Należy on do naszej kom- 
panji. Mały Zwirczina wpada na manie: 

— R. widział pan naszego ogniska? 

— Niel 

„. Wzrok nasz skierowuje się bezna- 
dziejnie na stos, płonący bezużytecznie. 
Kawaiła, komendant naszej kompanii, po- 
wiada: _ 
— Zeby Gruber nie chciał tylko Ig- 
dować, pozostając w powietrzu, dopóki 


mgia nie zrzednie, 


tni w Rosji środkowej, wyprzedały swo- 
je zapasy w składach. petersburskich, a 
o przywozie niema co myśleć z powodu 
braku wagonów i ciągłych przerw w ko- 
munikacji. 

Zakłady Putiłowskie, Petersburskie 
zakłady Żełazne i druciane na wyspie 


 Wasilewskiej, zakład żelazny na Stronie 


Petersburskiej, fabryki Tow. akc. Lansen- 
siepen i S-ka, są prowadzone pod admi- 
nistracją wojskową i fabryki maszyn 
Tow. akc. Lessner i Fhoniz na Wybor- 
skiej Stronie znajdują się pod osłoną 
wojskową% Także i te fabryki, zarówno 
jak i fabryki prochu w Ochcie, fabryka 
płyt pancernych, lejarnie dział w Kalpi- 
nie i fabryki broni w Siestror'ecku pod 
Petersburgiem musiały dla braku węgla 
zamknąć niektóre oddziały fabrykacji. 

Ciężkim ciosem dla zarządu wojen- 
nego była strata Polski, gdzie wielkie 
fabryki, jak: Lilpop i Rau, Fitzner i Gam- 
per, Sesnowiecka walcownia, dawniej 
Hulczyński i Synowie, zarzucone były 
obsłałunkami rządowymi. | 

Co się tyczy wielkich fabryk wago- 


nów w Rydze, Rewlu, Twerze, Briańsku | 


i Petersburgu, fo fabryki z Rygi i Re- 
wla przeniosły się do Moskwy, tak sa- 
mo znana fabryka gumy „Prowodnik* 
ze wszystkimi swymi zapasami surow- 
ców. Wielkie ryskie zakłady budowy 
okrętów P. Lange i Syn, a także zakła- 
dy Ziczego, przeniosły się do Peters- 
burga. 

Zakłady w Twerze, Brjiańsku i Pe- 
tersburgu posiadają wprawdzie jeszcze 
zapasy drzewa, ale brakuje im Żelaza 
fasonowego, żelaza na koła i stali, tak 
że cały ten przemysł, do niedawna kwi- 
tnący, jest teraz zniszczony i Tozrzuco- 
ny na wszystkie strony świafa. 

Znana fabryka lokomotyw w Ko- 
łomnie, zakład budowy maszyn i okrę- 
tów w Sormowie koło Niższego Nowo- 
grodu i zakład budowy wagonów My- 
łyszcze pod Moskwą są prawie nieczyn- 
ne dla braku materjałów. Najgorzej stoi 
sprawa w Petersburgu, gdzie dziesiątki 
tysięcy robotników bez pracy buntuje 
się i wałęsa, rabując po mieście, a tyl- 
ko policja i kozacy starają się nie do- 
piszczać ich do śródmieścia. 


Rozmńtości, 


Artur Görgey. 

Depesze doniosł., że zmarl Artur Gör- 
gey, swego czasu przywódca walk wolno- 
ściowych na Węgrzech w r. 1848/49. 

Urodzony w r. 1818, w r. 1837 wst- 
pił do królewskiej węgierskiej gwardji przy- 
bosczaej, w r. 1845 zaś rodał się do dy- 
misji į przeniózł się do Pragi, gdzie studjo= 
wał chemię. 

= W roku rewolucyjnym 1848 powrócił 
rod broń i przyłącsyłsię do węgierskiej ar- 
mij rewoluerinej, tfórj wrdzem narzelurm 
łub też poleciał do 
Heidenschaftu.  Ale— dodaje, zwracając się 
do mnie—w takich razach myś! jak gdyby 
wżerała się w ziemię, nie można się od 
niej oderwać. Czuje się dokładnie, że 
czyni się żłe, lecz coś zmusza do lądowa- 
nia! 

Rtrrr.. Cisza... rrr... i znowa cisza. 
G:uber zaczyna się opuszczać. Gdy mo- 
tor zapala się znowu, słychać go juź ina- 
czej. Wydaje się to, jak gdyby zwierzę 
warczało, 

— Zanurzył się w mgłęł - 

W pewnej chwili samolot znajduje 
się tuż nad naszemi głowami. Przez mo- 
ment czuję wiew motort i mimowolnie na- 
ginam się. Dziesięć minut temu jak błą- 
dziłem tam w górze. Wydaje mi się, że 
to już bardzo dawno. Lecz to czekanie 
wyczerpitje jeszcze bardziej. Stojąc na 
pewnym gruncie zdoła się myśleć. W gó- 
rze, we mgle, nie myśli się wcale,—o tem 
wiem: teraz dobrze. Gruber siedzi z ręką- 
mi na kole, będąc sam tylko maszyną. La- 
ta on w powietrzu, ponieważ latać musi— 
bez woli, pchnięty jakąś siłą. I latać be- 
dzie, dopóki mechanizm wytrzyma. Wokół 
niego jest mgła... próżnia. 
wszystko kondensuje się w instynkt. Sa- 
mołot wznosi się, lecz on nie wie dla cze- 
go,—opada, a nie wie, dokąd. Myśli jego 
wżarły się w ziemię, — refieks tylko woli 
porusza nim. Coś zmusza mnie do my- 
ślenia o owadzie, który wpadł pod klosz 
lampy. 

Wreszcie motor ustaje. Słuchamy w 
naprężeniu: Teraz Gruber musi dokony- 


wać próby lądowania... Wtem trzask gdzieś 


daleko, w mgle... trzask łamanego drzewa. 
i głęboka cisza. Pędzimy wszyscy razem 


w tę stronę, Skąd wzięło się nagle tylu 


ludzi, przeszło setka? Wokół płonącego 
stosu mgła przepojona jest Światłem, a 
cienie pędzą poprzez ten blask opałowy. 

— Ambulans? 

—- Telefonujcie po lekatzał 

— Noszy! 


A w tej próźni | 


zestal niebawem, On to Kazał rozstrzelać h 
Eugenjusza Zichy’ego, seliwyfanego z prokla, 
inacjami eesarskiemi i zmusił wojska cesar. 
skie do poddania się pod Ozorą. Po kilka 
dalszych zwycięstwach powstańedw nad woj 
skami cesarskiemi, Rosianie wyruszyli me 
ciw rewolucjonistom i pobili ieh od K 
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nem, a następnie pod Aradem i Tomeszęg, 
rem, | 

| Po kapitulacji powstańców Görgey zos 
stał ułaskawiony Iiuternowany w Klagenfure 
cie, gdzie do r. 1867 pracował jaka chemik 
w fabryca sukna, Nastąpnie powrócił do Wea 
gier 1 w r. 1872 otrzymał posadę ña kolej 
w Siedmiogrodzie. Ostatnie lata żył w Pe- 
szcie, gdzie go Śmierć zaskoczyła, 

U felimarszałka Mialikego, 

Berliński sprawozdawca dzienni 
peszteńskiego „A Vilag“, p. ha Da: 
miał z szefem zastępczego sztabu głów. 
nego generałem feldmarszałkiem Molt- 

em rozmowę, w której między innemi 
oświadczył: 

Powszechna służba wojskowa w 
Angli nie wywrze wpływu na. ogólne 
położenie wojenne. Anglicy nie posiada- 
ją bynajmniej u siebie w kraju tak lj- 
cznego materjału ludzkiego, jak się mo- 
że wydaje. Wysłali już na zachodnią 
widownię wojny i na inne 80 dywizji, 
Może zatem być mowa jedynie o kilku. 
set tysiącach, które można będzie za- 
ciągnąć do szeregu na mocy nowego 
billu, a które wystarczą co najwyżej do 
zapełnienia luk w armji. Co się tyczy 
sprawy amunicji, nie należy kłaść nad- 
miernego nacisku na to, że jesteśmy w 
amunicję zaopatrzeni, że niezaleźnie od 
zagranicy możemy wytwarzać tyle amu- 
nicji własnej, ile jej będziemy potrze- 
bować. Różnica pod tym względem 
między nami, a naszymi przeciwnikami 
jest teraz naogół wyrównana. Nieusta< 
jące dostawy amunicji państw neutral- 
nych wypełniły luki w amunićji naszych 
nieprzyjaciół. Rosja otrzymuje olbrzy» 
mie masy amunicji od Japonii, cała Ja- 
ponja pracuje w fabrykach amunicji dla 
armji rosyjskiej, Angija otrzymuje część 
amunicji swojej z Ameryki. W ten spo- 
sób stan sprawy amunicji jest między 
nami a naszymi wrogami wyrównany“. 

Z kolei zapytał dziennikarz, czy 
zdaniem feldmarszałka, w razie wojny z 
Niemcami, Ameryka przestałaby wysy* 
łać amunicję, zachowując ją dla siebie. 
W odpowiedzi Moltke wyraził przekona- 
nie, że nie, nawet wojna nie przeszko- 
dzi Ameryce wysyłać amunicji, pragnie 
ona bowiem przedewszystkiem mieć du- 
że zarobki; „good business” to jej hasło. 
Wilson nie wydał dotychczas zakazu 
wywozu amunicji i nie uczyni tego na 
przyszłość. 


D. SZYMANOWICZA 
ulica PASKA Ne 46. 


Rozbrzmiewają gorączkowe wołania» 
nie skierowane pod žadnym pewnym a- 
dresem. l dlatego wszyscy powtarzają je 
mechanicznie: 

— Ambulansu, lekarza, noszy! 

Przed nami rysuje się — jak szkielet 
na tle mgły—samołot. Stoi on na swym 
dziobie, motor na pół zagrzebany w spa- 
dzistym grunc e, ogon niema! prostopadle 
w górze. Obserwatora, który nie był przy” 
mocowany do siedzenia, siła zderzenia wy- 
rzuciła z aparatu, tak, że spadt w oddale- 
niu 12 metrów, Łeży jeszcze bez przy- 
tomności. Pilot—kapitan Gruber — pozo- 
stał zawieszony w przedniem siedzeniu, tuż 
nad motorem, który wgniótł cienką ścianę 
oddzielającą go od przedziału dla pilota, 
stłaczając tenże przedział do połowy swych 
rozmiarów. Gruber tylko dzięki temu u- 
niknął zgniecenia nóg, że instynktownie 
skurczył je pod siebie. Uwalniamy go 
szybko, gdyż wisi głową na dół- Zresztą 
wyszedł on z katastrcfy bez szwanku, Ob- 
serwator, który również szybko przychodzi 
do siebie, szuka natychmiast swego mo- 
nokla, Bez tego nie czuje on się czło- 
wiekiem. Slepy jak glizda czołga SIĘ wo- 
kół po Fziemi, A 

Teraz, gdy wszystko minęło, 
Się tylko o szczęściu, R 

— Aparat ten w żaden sposób nie 
chciał wznieść się z powrotem w powie- 
trze. 

— No, 
nie użycia. 

Oaa rozciera sobie kila bo- 
lących miejsc. Gruber powiada o wykty: 
tej przez siebie baterji włoskiej. Znużem 
włeczemy się przez zabłocone pola. Na 
drodze, gdzie psy wyją, a nowe kolumny 
posuwają się naprzód, stoi automobil. Sia- 

| dają w nim oficerowie obu kompanii h 
siedząc niemal jeden na drugim, pędzimy 
przez mgłę do Doliny róż. l 


mówi 


chwała Bógu, już jest teraz 


